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sowie.— Listy reklamacyjne niezapieczętowane niepoalegają opłacie pocztowej, 
Wąnych nie przyjmuje się. — R ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi niezwraoają się,

GZAS
lecz bywają niszczone.

Prenumeraty przyjmują:
W  K r a k o w ie  t Administracya „CZASU,“ księgarnia p. 8. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego, 
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. Ogłoszeni* (mseraty) przyjmują się za opłatą od miejsca wiersza 
drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 c. K a d e i l s n e  (nad 
stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. »ołącxent» rt® 
„ C ,a « u «  (prospekt*, cyrkularze, ogłoszenia i tp . )  przyjmują się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. dla 
zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. lYzypadającą należytość uprasza 
się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia t prenumeratę przyjmują: we Łw«■ 
Wie W. Piątkowski ul. Teatralna 9; w P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, Carrefour de Ta Croix Rouge 2, 
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33); ?  "  Pp:
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik (takie w Pra- 
dze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), fa. L. Daube A Com., (także

w Frankfurcie n. M.), Rotter & Com.

K raków  19 lutego.
Wczoraj pisaliśmy o jednem niebezpie- 

cZeństwie, groźącem swobodzie religijnej i 
Wolności obywatelskiej ze strony liberalne­
go reformatorstwa wiedeńskiego. Nie mniej­
sze złe zagraża tej równowadze wewnę- 
trznej polityki, której Austrya w obecnem 
Położeniu tak bardzo potrzebuje, a zagraża 
głównie w skutek wzrastającej przewagi 
klubowych retorów, fctórzy utworzyli świe­
co koalicyę stronnictw. Koalicya ta, w któ­
rej o dziwo! spotykamy wprawdzie nie po 
raz pierwszy frakcyę klerykalną z Gralicyi, 
kibo więcej niż wątpliwego katolicyzmu, 
Szeregującą się w obozie bezwyznaniowości 
* centralizacyi; koalicya ta klubów wier- 
hokonstytucyjnemi się mieniących, ma się 
teraz ograniczać do kwestyi układu z Wę­
grami. Zjednoczenia centralistów w tym 
właśnie punkcie nie było potrzeba, bo opo- 
zycya konserwatywna czy autonomiczna 
z pewnością niemniej dba o pomyślne roz­
wikłanie kwestyi dualizmu, niż te frakcye, 
które tylko, dzięki dualizmowi, przyszły do 
przewagi. Przymierze to zatem klubowe 
jest tylko środkiem wywierania nacisku na 
rząd i próbą przewagi tego stronnictwa. 
Proces z Węgrami mógłby się zakończyć 
Przegraną centralizacyi i pseudo-liberali- 
zibu; aby się od podobnej zabezpieczyć e- 
^entualności* zjednoczyły się wszystkie od­
cienia hegemonów konstytucyjnych dla skrę­
powania swobody rządu w tej żywotnej i 
zasadniczej sprawie, rozstrzygającej o ca­
łym systemacie konstytucyjnym po tej i po 
tamtej stronie Litawy.

Jaki skutek z podobnej taktyki parla­
mentarnej dla ochrony interesów przedlita- 
wskich, łatwo się przekonać można z tego 
faktu, że jak długo obraduje wiedeńska 
Rada państwa, tak ciągle wznawia się kwe­
sty a gabinetowa; a rząd mający bronić in­
teresów przedlitawskich, zdaje się chwiać, 
kiedy stanowisko p. Tiszy wzmacnia się. 
Po tego doszło, że wpływowi podróży mi­
nistrów węgierskich do Wiednia przypisy­
wano uratowanie gabinetu i zażegnanie kry­
zys ministeryalnej. Rzecz to tem charakte- 
tystyczniejsza, że przeciwnik broni gabine­
tu nie od opozycyi zasadniczej, ale od stron­
nictwa większości, na którem gabinet się 
Wspiera.

W ogóle jest coś nieprawidłowego nie 
tylko w stosunku stronnictw do rządu, ale 
W całym obrocie życia parlamentarnego 
W Austryi. Nieprawidłowość ta ma zasadni­
cze przyczyny, w skutek których większość 
ludów jest reprezentowaną przez szczupły 
Zastęp, a większość parlamentarna werbuje 
Się ze stronnictw będących cząstką tylko 
ludów objętych granicami przedlitawskiej 
konstytucyi. Lecz jednym z ważnych po­

wodów tego nieprawidłowego obrotu ma­
chiny parlamentarnej, jest także niepropor- 
cyonalny rozkład czasu obrad. Rada pań­
stwa nie jest już zwykłym parlamentem, 
zbierającym się jak w innych państwach 
konstytucyjnych na sesyę paromiesięczną, 
ale jest nieustającą konstytuantą rozchodzą­
cą się tylko na krótkie wakacye. Nic dzi­
wnego, że mając tak wiele czasu, naduży­
wa go na próby niebezpieczne dla państwa, 
szkodliwe dla spółeczności, uciążliwe dla 
tych, przeciw którym wymierzona jej dzia­
łalność , a osłabiające stanowisko rządu, 
choćby najbardziej powolnego i najbardziej 
konstytucyjnego.

Jakkolwiek uszczuplono zakres działania 
sejmów krajowych, wszelako mieści on je­
szcze atrybucye nader ważne, sięgające 
rdzenia stosunków wewnętrznych. Według 
rozdziału kompetencyi ustawodawczej, Rada 
państwa stawia ogólne reformy i teorye, 
sejmy podejmować mają najbliższe potrze­
by, i że tak powiemy, w bezpośrednim sto­
sunku stoją do praktyki życia społecznego, 
gospodarskiego i administracyjnego.

Przeglądając krótką jeszcze, ale już bo­
gatą w różne experymenta historyę kon- 
stytucyonalizmu w Austryi, można się prze­
konać ze stanowiska najbardziej bezstron­
nego i przedmiotowego, że z Rady pań­
stwa wychodziły często trudne zawikłania 
i szkodliwe spory, już niemówimy, dotkliwe 
dla tego lub innego kraju, dla tej lub in­
nej zasady, ale niebezpieczne dla samego 
państwa. Sesye i kadeneye sejmów krajo­
wych mijają bez wstrząśnienia podstaw sta­
tus quo, bez zachwiania równowagi stosun­
ków politycznych.

Dalecy od optymizmu i przygotowani 
z góry na krótki termin sesyj sejmowych 
niemożemy jednak powstrzymać się od wy­
razu zadowolenia wobec ogłoszonej już 
daty zebrania się sejmów krajowych. Jeśli 
nam ona jeszcze nie zwiastuje możności 
skutecznego oddziałania przeciw wadliwo- 
ściom obecnego systematu, jeśli nierokuje 
nawet rozwiązania żywotnych kwestyj we­
wnętrznych —  to przynajmniej jest zap o 
wiedzią przerwy rozpraw Rady państwa. 
Reformatorstwo centralistyczne choć na 
chwilę ustąpić musi miejsca sprawom kra­
jowym, rozbiorowi wewnętrznych stosunków; 
kluby wiedeńskie ucichną wobec głosów 
reprezentacyi, które jeszcze zachowały prze­
wagę żywiołów autonomicznych, narodo­
wych, konserwatywnych i katolickich.

K0RESP0NDENCYA „CZASU1!

L w ó w  18 lutego.

Oprócz nowelli do ustawy gminnej , tyczącej się

władzy nad urzędnikami gminnymi, o której pisałem 
onegdaj, Wydział krajowy przedłoży jeszcze jednę 
nowellę do tej ustawy, która stanowióma, że obszary 
dworskie objętości niżej 100 hektarów, obowiązkowo 
wcielone być mają do gminy. Bliższa treść projektu 
tego nie jest mi dotąd jeszcze znaną, sam przedmiot 
jednak wielkiej jest doniosłości, mianowicie dla Ga- 
licyi zachodniej, gdzie wiele małych obszarów dwor­
skich istnieje. , .

Ciekawe daty zawiera sprawozdanie o zamknięciu 
rachunków funduszu dochodów niestałych miasta 
Lwowa, przedstawione na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej przez Dra Madejskiego. Z tych dat 
okazuje się np., że w r. 1875 spożyto we Lwowie 
za 25,000 złr. wódki więcej, niż w roku poprzednim, 
i że wszystkie trunki miały większy o wiele odbyt 
w r. 1875, aniżeli w poprzednich latach. Po potrą­
ceniu też wszystkich wydatków, okazała się w tym 
funduszu dla miasta czysta nadwyżka 110,000 złr., 
z której urzędnicy i słudzy dochodów niestałych '/* 
część tytułem tantiemy otrzymują. Prócz tego uchwa­
liła Rada miejska rozdać z nadwyżki tej pewną kwotę 
na cele dobroczynne, jak np. dla ochronek, dla ku­
chni ludowej.

Na następnem posiedzeniu rozpocznie Rada miej­
ska obrady nad nową ustawą budowniczą dla miasta 
Lwowa.

Dowiaduję się, że ustawa sejmowa przeciw pijań­
stwu, stanowczo nie otrzymała sankcyi Monarszej.

W i e d e ń  18 lutego.

(J . H .) Obie Izby Rady państwa odbyły dziś po­
siedzenia. W Izbie niższej pierwszy raz po chorobie 
zjawił się minister bar. L a s s  e r  i przedłożył projekt 
do ustawy dotyczącej udzielenia zapomogi i zaliczek 
z funduszów państwa w kwocie 700,000 złr., dotknię­
tej głodem ludności wiejskiej w Galicyi. Na wniosek 
dep. G r o c h o l s k i e g o  projekt ten natychmiast w 
pierwszem czytaniu przydzielono komisyi budżetowej. 
Oprócz tego minister skarbu przedłożył jeszcze nie­
które innne kredyty dodatkowe do budżetu na rok 
1876.

Po odbyciu kilku pierwszych czytań, przystąpiono 
dalej do porządku dziennego, na którym stał odro­
czony na przeszłem posiedzeniu wybór członka ko­
misyi dla regulacyi podatku gruntowego, odbyć się 
mający przez posłów Salzburskich.

Zgodzono się ostatecznie, ponieważ po dwakroć o- 
trzymano rezultat głosów jednakowy, na los, który 
padł na dep. L i e n b a c h e r a .

Ożywioną dyskusję następnie wywołał projekt rzą­
dowy względem wybudować się mających w Szlązku 
kolei lokalnych, mianowicie linii Erbersdorf-Wtirben 
thal.

Dep. S k e n e  zabrał głos przeciw temu projekto­
wi. Skoro z zasady, powiada, mówca sprzeciwia się 
podwyższeniu podatków, to musi konsekwentnie gło­
sować przeciw wszelkim zbytecznym wydatkom. Kolej 
ta wśród danych okoliczności nie ma racyi bytu. 
Bierze się jednym; a daje się drugim. Dokąd nas 
doprowadzi taki system, na czem on się skończy? 
Wkrótce nie będzie już co rozdzielać. Minister skar­
bu spotrzebował już wszystko, co tylko mógł, wypu 
ściwszy 49 milionów obligów, w złocie oprocentowa­
nych. Kto wie, co nam wiosna przyniesie w kwestyi 
wschodniej. Spodziewam się wprawdzie, że przyniesie 
nam pokój, ale w każdym razie i ofiary pieniężne. 
Panowie, wypowiadam to otwarcie, wszystkie koleje 
budowane kosztem państwa, są ciężarem dla pań­
stwa. Wnosi przeto, aby usunąć projekt rządowy z 
porządku dziennego, dopóki komisja kolejowa nie 
zda sprawy Izbie o wszystkich kolejach lokalnych.

Po obronie projektu przez dep. H e i n z a ,  zabrał

głos minister handlu p. C h l u m e t z k y  za proje­
ktem, cechując stanowisko bezwględnie negacyjne 
dep. Skeriego, starając się zarazem wykazać, że 
właśnie z powodu smutnego położenia finansowego 
rząd w podjęciu przedsiębiorstw produktywnych upa­
truje ratunek, gdyż nie wypada bezczynnie przypa­
trywać się szerzeniu się nędzy.

Przemawiają dalej dep. H e r b s t  za ustawą i 
S k e n e ,  oponując ministrowi handlu. Temi dwoma 
milionami przeznaczonemi na te koleje, rzekł, niko­
mu właściwie się nie pomoże, ani kolejom, ani 
przemysłowi. Powiadają nam wciąż, że za tanie 
pieniądze będziemy mieli środki komunikacyjne. 
Ależ, panowie, te tanie komunikacye zawsze a za­
wsze otrzymuje się tylko kosztem drugich. Takie 
postępowanie zakrawa już na komunistyczne za­
chcianki. Bierzecie Panowie jednym, a dajecie dru­
gim, tak długo, aż wszyscy nic mieć nie będziemy.

W skutek tak żywej dyskusji ciekawie wyglądano 
rezultatu głosowania. Głosowali za wnioskiem Ske- 
nego Polacy, skrajna lewica, częściowo centrum. 
Wniosek atoli nie utrzymał się, bo projekt rządowy 
przeszedł 125 głosami przeciw 85, a później w dys­
kusji szczegółowej utrzymała się ustawa w brzmieniu 
komisyi.

Izba w y ż s z a  przedsięwzięła dziś wybory do dele- 
gacyj wspólnych. Wybranymi zostaną: Hr. Belrupt, 
hr. Crenneville, ks. C z a r t o r y s k i ,  bar. Engarth, 
fm. Hartung, bar. Kellner, ks. Fryd. Liechtenstein, 
hr. Mercandin, hr. Rechberg, bar. Rossbacher, ksią­
żę Schónburg, Scrinzi, lir. Guido Thun, hr. Oswald 
Thun, ks. Thurn-Ta.xis, hr. Trautmannsdorff, ba­
ron Widmann, bar. Winterstein, hr. Wrbna.

W  dalszym ciągu posiedzenia przyjęto bez dysku- 
syi międzynarodową konwencję telegraficzną, ustawę 
co do nowych miar i wag, dalej ustawę rozszerzają­
cą postępowanie drobiazgowe aż do 50 złr.

Izba niższa odbędzie j u t r o  następne posiedzenie.

a przewodniczyć im i akompaniować będzie bar. Keu- 
dell, ambasador niemiecki.

R zym  18 lutego.

Sella wyjechał wczoraj wieczorem do Wiednia. O 
podróży tój wiele tu już pisano. Jak się zakończy ta 
ważna sprawa wykupu górnych Włoch, nikt tu nie 
wie, a ministrowie mniój niż kto inny. Wiem je ­
dnak z dobrego źródła, że prezes rady nie jest pe­
wnym ostatecznego końca tych pięknych projektów. 
Mówiono nawet w ostatnich czasach (i Opiniom  
powiedziała słowo) o kryzys ministeryalnój. Nie 
sądzę aby na tę chwilę było niebezpieczeństwo w 
zwłoce, lecz urok gabinetu Minghettego niknie z 
dniem każdym i mogłaby się wyrodzić silna opozy- 
cya, której skutkiem byłby upadek mężów piastują­
cych dziś władzę. Przed rokiem powiedzianoby, że 
jest to pożałowania godnom, dziś mówią, że cieszyć 
się z tego należy.

Król pojechał do Neapolu, gdzie prawdopodobnie 
przepędzi zapusty. Pozostali tylko książęta, których 
bale nie mają powodzenia. W  dzień Matki Boskiej 
gromnicznój nie było ani jednej Rzymianki na recepcyi 
w Kwirynale. Damy rzymskie, nie liczne zresztą, 
które stanęły po stronie rządu, zachowały jednak 
poszanowanie dawnych trądycyj. Dzień uroczystości 
Matki Boskiej jest dla nich dniem świętym.

Wiadomo, że małe podarki utrzymują przyjaźń. 
Księżna Małgorzata przesłała więc Cesarzowi nie­
mieckiemu wspaniały portret, który mu przyrzekła 
podczas jego pobytu w Medyolanie.

Z drugiej strony pani Minghetti, która od jakie 
goś czasu stała się całkiem niemiecką, zamyśla da­
wać salonowe koncerta. Wezmą w nich udział miss 
Troloppe (sopran); donna Laura Minghetti (Kontr-; 
alt); maestro Tosti (tenor); margr. Montereno (bas)

B elg ra d  5 lutego. (Spóźniona.)

Trzy ostatnie posiedzenia sejmu obecnie już zamknię­
tego były tajne. Wedle tego, co słychać, obrado­
wano nad sposobem zaciągnięcia pożyczki w kraju 
samym, któraby dochodziła sumy 20 milionów fran­
ków. Ponieważ ta pożyczka narodowa nie dałaby 
żądanej kwoty, sejm postanowił podobno i upowa­
żnił rząd na przypadek wojny uciec się do kontry- 
bycyi, którąby rozłożono na te 300,000 osób, które 
płacą podatek stały.

Budżet na r. 1876 kończy się w dochodach sumą 
14,102,677 franków, w wydatkach sumą 13,922,761 
franków.

Łatwo pojąć, że z niecierpliwością wyglądają tu 
odpowiedzi Porty na notę hr. Andrassego. Czy Tur­
cja przyjmie reformy nałożone przez trzy mocarstwa 
północne? Oto pytanie, które zajmuje wszystkie 
umysły a które jest przedmiotem rozmaitych ko­
mentarzy prasy miejscowej. „Serbia oczekuje chwili 
sposobnej, aby zmyć plamę na swem czole“ — mó­
wi Istok, pismo tutejsze, dając odgłos usposobieniu 
narodu. Trzeba przyznać, że położenie rządu serb­
skiego wskutek stosunków swych z wielkiemi mo­
carstwami europejskiemi nigdy nie było tak trudne 
jak właśnie w tej chwili. Folgując aspiracjom i 
woli ludu, rząd prowadzi dalej przygotowania wo­
jenne mimo wszelkich kroków wielkich mocarstw ku 
zapobieżeniu burzy. Potwierdza się, że minister­
stwo Iłisticza i Grnicza zniewolone było ustąpić 
odlsteru władzy w miesiącu wrześniu wskutek na­
cisku mocarstw gwarancyjnych, które w owym cza­
sie dopatrywały się w śmiałej polityce mężów stanu 
stojących u steru sprzeczności nadewszystko z za­
miarami politycznemi trzech mocarstw północnych. 
Opinia publiczna w Serbii czyniła wówczas Rosyi 
zarzut, że powstrzymała Serbię gotową rzucić się w 
wiry ruchu powstańczego. Ministerstwo Risticza i 
Gruicza ustąpiło miejsca gabinetowi Kaljewicza, a 
niedługo potem większość opinii publicznej i prasy 
zgodnie zaczęła śpiewać, że ponieważ Rosya nie jest 
gotowa do wojny, przeto przeszkodziła też Serbii 
w wznieceniu pożaru, którym byłby zapłonął nie- 
tylko półwysep Bałkański, lecz i stały ląd europej­
ski. Otóż ta opinia publiczna była przekonana tak 
w owym czasie jak jest przekonana i dziś jeszcze, 
że Rosya dla zyskania na czasie i dla dokończenia 
swych zbrojeń nie zbłądziła względem Serbii, powstrzy­
mując ją  w pochodzie wojennym ku Bośni w miesiącu 
wrześniu.

Powiedziałem, że kraj na wskroś jest przeniknięty 
ideą, że wojna z Turcyą jest nieunikniona i że wy­
buchnąć musi na wiosnę. Wyznają tu, że chodzi 
nie tylko o honor narodowy i posłannictwo Serbii, 
lecz także o sprawy dotyczące bardzo blizko jej 
egzystencji jako państwa niepodległego. „Serbia po­
stawi wszystko na kartę — mówił mi niedawno je­
den z mężów politycznych — jako państwo przegra 
ona może swą stawkę, jako lud i naród tylko sko­
rzystać może.“ Słowa te wyrażają rzeczywiście opi­
nię znacznej większości w kraju, nie wyjmując lu­
dzi, którzy przez inteligencję swą posiadają wpływ 
na jego przyszłe losy. Jakiekolwiek będzie postano­
wienie Porty ottomańskiej co do noty br. Andrasse­
go, panuje tu przekonanie, że Rosya w zgodzie 
z Niemcami sprawiła, że Austrya odgrywa rolę ko­
zła ofiarnego i że początek rozwiązania kwestyi 
wschodniej jest ściśle powiązany z zniesieniem dua­
lizmu austro-węgierskiegO.

Mimo ciężkiej zimy i trudności w komunikacjach 
widać ustawiczny ruch wojsk austryackich, koncen-

Część Iłteracko-artystyozna.

0 mińskiej i rosyjskiej szlaskcie
przez

Maryana Gorźkowskiego.

VIII.
Sam historyk Sołowiew zastanawiając się nad tem, 

że w Władymirze wybrano kniazia Wsewołoda, z tem, 
że po jego śmierci obiorą na tron książęcy dzieci 
jego, by władza przechodziła z ojca na syna, powia­
da, że w tem leży różnica Rosyi od Rusi. Kijowanie 
bali się dziedzicznego kniazia dając pierwszeństwo 
obieralnym; to wypływało z natury i pojęć Rusinów; 
wtedy, gdy Rosyanie zrodzeni i wzrośli na innych 
zasadach sami tron dziedziczny ustanawiają, zachowu­
jąc go potem na zawsze.

Kniaź Hleb odsądzony od Władymira, nic mógł 
spokojnie zachować się, kiedy szczególnie Władymir- 
ska dzielnica okazywała niebywałe dotąd dążności. 
Kniaź Hleb zebrawszy Połowców. pali Moskwę potem 
napada na Władymir, rabuje cerkwie i popów, wy­
żyna nie tylko jego mieszkańców, lecz niewiast i dzie­
ci; a potem w bitwie przy rzece Kołakszy, którą 
z Wsewołodem prowadził, wycieńczywszy swe siły, 
Ucieka. Odtąd zaczyna się tryumf po stronie kniazia 
Wsewołoda, który z całem namiętnem i dzikiem wy­
sileniem zabiegów zdobywa go sobie; pokonywa on 
sąsiednich kniaziów Razańskich, a dla pozbycia się 
dawnych swoich współzawodników kniaziów Rościsła- 
^iczów, każe ich złapać, wykłuć im oczy i oślepio­
nych do Smoleńska odesłać. We wszystkich czynno­
ściach Wsewołoda, odbijała się myśl dążenia do je- 
dynowładztwa i despotyzmu, była ona ulubionym je­
go zamiarem: Boholubski był pierwszym, który ją  
energicznie poruszył, Wsewołod w tem go naśladował.
. Dla dopięcia jednak celu, należało mu pozbyć się 
innych co mu mogli stawiać przeszkodę; wypędza 
*ięc z kraju krewnego swego kniazia Juria Andreje- 
wicza, który przestraszony ucieka do Gruzyi, tam 
odegrywa rolę, udając jakiegoś wielkiego władcę,, 
kniazia ogromnych obszarów, oszukuje wszystkich,—

wciska się w zaufanie carskiego dworu w Gruzyi, 
żeni się z piękną i cnotliwą Tamarą Gruzinką; a do­
piąwszy celu, wykazuje już naturalny, nieobłudny, ale 
prawdziwy swój ruski charakter; oddaje się najha­
niebniejszym i najpcdlejszym występkom, wielokrotnie 
dopuszcza się sodomskich zbrodni, pije, przedstawia­
jąc obraz prawdziwego potwora ruskiego. Te jego 
występki tak były głośne w swoim czasie i tak prze­
raziły dwór Gruzyi, że zmuszony do rozwodu z Ta 
marą musiał się ukrywać, błąkając jak szatan po ziemi. 
Cały ten ustęp nadzwyczaj charakterystyczny, rzuca­
jący wielkie światło na obyczaje i domowe życie ru­
skich kniaziów w Rosyi, zapisany jest w dodatkach 
do tomu 2go historyi Rosyi Sołowiewa.

Rzecz zrozumiała i jasna, że te wszystkie wiado­
mości, nie znajdują się w kronikach ruskich, których 
dziejopisowie starannie ukrywali wszelkie o ruskich 
kniaziaab, podobne wieście; dla tego są one czerpa­
ne ze źródeł Wschodu. Wszakże najdawniejsze kro­
niki ruskie i bez tego opisujące o napaściach, kra­
dzieżach, zabójstwach ruskich kniaziów dają nam wyo­
brażenie o moralnym ich stanie; tak, że obok tych 
ruskich kronikarskich opisów o kniaziach, których ani 
zataić, ani pominąć nie było można, bo one były 
nadto zwyczajne, powszechne, znane i nie dziwiły ni­
kogo, nie raziły ducha ówczesnych pojęć; to ostatnie 
wspomnienie o kniaziu Jurii ze wschodnich źródeł 
czerpano, zdaje się być bardzo prawdziwe.

Kniaź Wsewołod dążąc w Rosyi do jedynowładz- 
twa i despotyzmu, zgodnie tak z duchem wieku, jak
i z swoją ruską naturą, nie przebierał w środkach; 
owszem co tylko namiętności najbardziej rozpasane 
nasunąć jemu mogły, to wszystko urzeczywistniał. 
Wprawdzie te wszystkie zabiegi jego zmierzały tylko 
do osiągnięcia despotycznej władzy w samem księ­
stwie Władymirskiem i w okolicznych małych dziel­
nicach; nie rozciągał on jeszcze zamiarów swoich na 
całą Rosyę, bo to było naówczas i niepodobnem i nie- 
możebnem. Rosya składała się wtedy z różnych wię­
kszych i mniejszych dzielnic i z dwóch niewielkich, 
ale silnych rzeczypospolitych Nowgorodzkiej i Pskow­
skiej, któreby za nic nie utraciły swych praw i wol­
ności; owszem walczyłyby za nie na śmierć lub ży 
cie. Dla tego właśnie zabiegi Wsewołoda około tego 
chociaż gwałtowne, tyrańskie, krwawe i zbójeckie, 
choć bardzo stanowcze, nie doprowadziły go jeszcze 
do ostatecznej wygranej, do nieograniczonego samo-

władztwa: były to tylko pierwsze zawiązki i podsta­
wy na przyszłość, z których inni kniaziowie skorzy­
stali.

Kniaź Wsewołod uprzątnąwszy krewnego swego 
zwrócił się na kniaziów Razańskich Hlebowiczów; 
starsi z tych braci, powstawali na młodszych mieszka­
jących w Prońsku. Kniaź Wsewołod razem z knia­
ziem Muromskim i z innymi, chcąc im okazać swo­
je znaczenie, zniszczył, zrabował i popalił im Razań- 
skie włości, chcąc tym sposobem wyniszczywszy ich 
z mienia, pozbawić siły. Ten środek okazał się sku­
teczny: bo rzeczywiście kniaziowie Razańscy wyni­
szczeni i zubożeni poddali się jemu. Następnie w r. 
1207 Wsewołod zamierzył iść na Czernihów by osła­
bić Olgiewiczów, a po drodze przyszedłszy do Mo­
skwy złączył się z synem swoim Konstantym ocze­
kując przybycia kniaziów Razańskich, którzy obieceli 
mu pomagać, lecz będąc przez niego skrzywdzeni, 
potajemnie chcieli go zdradzić. Dowiedziawszy się 
o tem Wsewołod kazał ich schwycić i odesłać do 
miasta Władymira; wtem osadził Prońsk i wziął go, 
a naznaczywszy im kniazia Olega Władymirowicza, 
sam poszedł na Razań posadziwszy p0 wszystkich 
dzielnicach swoich rządców i naczelników. Przybyw­
szy do Razania kniaź Wsewołod, zażądał aby Razań- 
cy oddali mu zaraz wszystkich swoich kniazików z żo­
nami i dziećmi, Razańcy spełnili wolę jego, zmusze­
ni okolicznościami; lecz gdy w r. 1208 Wsewo­
łod myśląc że już ostatecznie pokonał Razań, przy­
słał im syna swego Jarosława z drużyną; to wów­
czas Razańcy zchwycili drużynę jego i z całem wzbu­
rzeniem jednych pobili, drugich spętali, a innych 
jeszcze, rzuciwszy w głąb jamy, ż y w c e m  z a s y ­
p a l i  do z i emi .  Taki był wtedy w Rosyi stan 
moralny i takie zwyczaje!

Kniaź Wsewołod dowiedziawszy się o tem, po­
chwyta! Razańców, potem ich żony i dzieci, miasto 
spalił, a mieszkańców rozrzucił po różnych dalekich 
ziemiach, przesiedliwszy ich w innych krajach; to 
samo uczynił z Biełgorodem i wrócił do Władymi­
ra, wioząc ze sobą wielu Razańców i archiereja ich 
Arsenia, który nie był mu przychylny, jako niewol­
ników.

Historyk rosyjski Sołowiew nazywa kniazia Wse­
wołoda b o h a t y r e m  i w i e l k i m !  W  jego poję­
ciu był to gieniusz. Zapewne, inna cnota jest u Ro­
sjan, a inna u nas, to co gdzie indziej byłoby uwa­

żane za zbrodnię, to w Rosyi jest geniuszem i cnotą.
Był to już rok 1206. Kniaź Wsewołod był rów­

nież tyranem dla kniaziów Smoleńskich a nawet dla 
N o w g o ro d u ; już dawniej Boholubski nie cierpiał Now- 
gorodu i nie nawidził znaczenia i wolności ludowych, 
spalił im Nowgoród, powiązał mieszkańców, to samo 
uczyni z Wołokołamskiem: był to dobry przykład 
dla Wsewołoda.

Po śmierci kniazia Mścisława, Nowgoród obrał so­
bie na kniazia Włodzimierza syna Swiatosława, któ­
ry był w Kijowie, bo Nowgorodcy jako lud wolny i 
niemający nic wspólnego z innymi dzielnicami Rosyi, 
ciągle się zwracał ku Kijowowi, jako do kraju gdzie 
również więcej było dla niego swojskich i więcej 
sympatycznych żywiołów. A chociaż ludność Nowgo­
rodu i Kijowa była odmienną, różniąca się i mową 
i obyczajami i tradycją i naturą, to jednak usposo­
bienie polityczne i dążności były podobne. Kniaź 
Wsewołod dowiedziawszy się o tem, zjawia się w No 
wogorodskiej ziemi, pali Torżek, niszczy im wszy­
stkie ludowe wolności i instytucje wieca; znosi No- 
wogorodcom prawo wyboru duchowieństwa i arcbie- 
rejów i sam z swej ręki samowładnie naznacza im 
archiejewa Mitrofana. Prócz tego zostawia Nowgo- 
rodcom na książęcym tronie własnych synów to bwia- 
tosława to Konstantego; zabija Nowgorodskich po 
s ą d n i k ó w  czyli rządców miasta, także ów słynny 
W i e c  N o w g o r o d s k i  wyrobiony tylu wiekami, 
jako najważniejsza instytucya ludowa; a miasto Now- 
goród najstarożytniejsze w całej Rosyi odiazu tracą
znaczenie i siłę. , . . . „ . , , .  .

Odtąd Nowgoród rządzony kniaziami Suzdalskimi 
postawionymi z ręki Wsewołoda uczuwa wielką zmia­
nę, traci wolność i prawa, ocknąwszy się w despo­
tycznych a obcych mu rękach. Dawniej miał knia­
ziów z Kijowa z Rusi, i lepiej mu było, dziś staje 
sie pastwą rosyjskiej przemocy. Nie dziw więc, że 
Nowgoród dąży do wyswobodzenia się z Suzdalskicb 
więzów, posyła do miasta Toropca, gdzie był kniaź 
Mścisław syn Mścisława chrobrego, zaprasza go do 
siebie, a kniazia Swiatosława syna Wsewołoda za­
myka’do więzienia i otacza go strażą. Kniaź Wse 
wołod nastraszył się, prosił o wyswobodzenie syna 
z więzienia i zawiera pokój. Nowy kniaź Nowgorod­
ski Mścisław wypędził zaraz archiereja Mitrofana 
wprowadzonego przez Wsewołoda i w 1211 r. wy­
słał do Toropca. Lecz w 1212 r. kniaź Wsewołod

umiera zostawiwszy w Suzdalskiej dzielnicy aż sze­
ściu synów, którzy jak zwykle prowadzą osobiste za­
targi, napady, wojny. Jeden z nich Konstanty pow­
staje na brata Juria i na jego d u m c ó w  t. j. du­
mnych diaków, tak że Suzdal był miejscem strasz­
nych rabunków; wszyscy bracia schodzą się koło Ro­
stowa, biją się; jeden z braci Włodzimierz Rostow- 
ski uciekł z miasta Juriewa i osiadł w Moskwie, in­
ni palą Kostromę, włości i sioła, biją się w Dmi- 
trowie i t. d.

Tak więc dzielnice kniaziów w Rosyi tracą swe 
siły, niszczą się w wojnach domowych, palą, rabują 
a w tymże czasie Ruś czyli Kijowskie, mając przy 
sobie księcia Mścisława śmiałego i bitnego wodza, 
mogła by nawet opanować wszystkie dzielnice Rosyi; 
jak o tem twierdzi historyk Sołowiew, wierzący tyl­
ko w podboje i grabieże kniaziów; gdyby, powiedz­
my nawiasem, Kijów lub Ruś były tejże natury i 
ducha co Rosya, widząca w podbiciach i grabieżach 
największy ideał!

W tem miejscu nie będzie od rzeczy zrobić p. So- 
łowiewowi doniosłą i wielkiego znaczenia uwagę co 
do systemu przy ocenianiu dziejów Rosyi i Rusi.

Jakkolwiek przyznajemy, że zwierzchnia władza tak 
w dzielnicach w Rosyi jak w dzielnicach na Rusi 
zostawała w rękach jednych i tych samych przyby­
łych z za morza i obcych Rusinów, których ród, mo­
wa i pochodzenie nie miały nic wspólnego z ludami 
Rosyi i Rusi; z tem wszystkiem i tu i tam ciż ob­
cy Rusini po pewnym czasie pobytu zastosowali się 
do miejscowości i natury plemion. Ciż sami przybyli 
z za morza Rusini, inaczej działali na północy w Ro­
syi a inaczej na południu w Rusi; tak, że piętno 
miejscowe ludzi i plemion, ich tradycye, obyczaje, 
mowa, charakter, stan umysłowy i stan moralny 
plemion odbiły się na tych panujących Rusinach 
w sposób tak różny, jak różne były i same ludy, 
nazwane potem ruskiemi i rosyjskiemi.

Ludy i plemiona kijowskie zadowolnione z swojej 
siedziby i granic ziemi, nigdy nie okazywały dążno­
ści zaborczej; ztąd i sami panujący ruscy kniazio­
wie po pewnym czasie swego osiedlenia się i zakli- 
matyzowania w krajach kijowskich przejęli się temiź 
zasadami. Zapewne na to potrzeba było dłuższego 
czasu, lecz tak się stało; a w chwili gdy po śmierci 
kniazia Wsewołoda, Kijów mógłby z łatwością opa­
nować całą Rosyą i rozszerzyć swoje granice aż do
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trujących się wdłuż Sawy i Dunaju, od Kotaru aż 
do Orsowy.

Z dobrego źródła dowiaduję się, że bułgarski ko­
mitet rewolucyjny w Bukareszcie jest bardzo czynny 
i wysłał ajentów za granicę dla zakupienia broni. 
Rozporządza on znacznemi kwotami pieniężnemi, 
oadchodzącemi głównie z Rosyi i po części z Buł- 
garyi, gdzie umysły bardzo są wzburzone, mianowi­
cie w okolicach Szumli, Śliwny i Tirnawy. Rząd 
rumuński zdaje się sprzyjać ruchowi bułgarskiemu, 
jego stosunki bowiem z głównymi naczelnikami ko­
mitetu rzeczonego aą jaknajściślejsze. Zbrojenia w 
Rumunii prowadzone są także na wielką skalę.

Stosunki między Rumunią a Serbią są bardzo 
serdeczne. Pan Sturdza, ajent rumuński w Belgra­
dzie, częste miewa konferencye z Księciem. Jest 
on także uwierzytelniony u księcia Mikołaja czarno­
górskiego. Jenerał Zach otrzymał od cara rosyj­
skiego order św. Stanisława pierwszej klasy.

Podpisani obecni w Krakowie posłowie Sejmu kra­
jowego zapraszają wyborców z własności większych 
okręgu wyborczego krakowskiego, aby dla naradzenia 
się co do wyboru posła na Sejm krajowy w dniu 
23 b. m. odbyć się mającego, zgromadzić się ze­
chcieli w sali radnej Towarzystwa rolniczego przy 
ulicy Kopernika dnia 22 b. m. o godzinie 4ej po 
południu:

Kraków dnia 19 lutego 1876,
H. Wodzicki. F. Paszkowski.

'W i od eń  18 lutego. W  wydziale kolei żelaznych 
Izby deputowanych austryackiej Rady państwa toczy­
ły się wczoraj rozprawy nad sprawą fuzyi kolei ga­
licyjskich. Dep. Dr R u s s  złożył imieniem podkomi­
tetu sprawozdanie w tym przedmiocie, w szczególno­
ści zaś co do znanych wniosków (patra Czas Nr. 34) 
dep. Jaworskiego, a po ścisłem tychże rozbiorze u- 
trzymał pierwotne wnioski podkomitetu: aby linię 
Tarnowsko-Leluchowską wydzielić z fuzyi. Podkomi­
tet jest dalej tego zdania, że możnaby obradować 
®ad fuzyą kolei Lwowsko - Czerniowieckiej z koleja­
mi arcyks. Albrechta i Dniestrzańską, nie wdając się 
jednak tymczasowo w rozbiór szczegółowych przepi­
sów. Ewentualnie podkomitet niemiałby nic do za­
rzucenia przeciw zatwierdzeniu umowy z koleją Dnie­
strzańską. W obec teraźniejszych stosunków finanso­
wych państwa podkomitet nie może na teraz dora­
dzać przyjęcia rezolucyi dep. Grocholskiego. Punkt 
5 wniosków dep. Jaworskiego uchwalił podkomitet 
zalecić do przyjęcia.

Dep. J a w o r s k i  wyjaśnił w obszernej mowie swoje 
stanowisko i oświadczył się w końcu za tem, aby 
państwo obejmowało na Biebie ruch kolei żelaznych; 
żywotność wszystkich tych zawisłą jest atoli od dal­
szej budowy, a w tej mierze więcej widzi we wnio­
sku rządowym, niż we wniosku podkomitetu. Mówca 
upraszał, aby wnioski jego traktować jako całość.

Dep. Dr. W e e b e r oświadczył, iż trudno cośkol­
wiek powiedzieć, dopóki nie będzie wiadomem, co 
się ma stać z innemi kolejami.

Sprawozdawca Dr R u s s :  Gdyby podkomitet był 
wypracował swoje wnioski co do fuzyi kolei Lwow­
sko - Czerniowieckiej z kolejami arcyks. Albrechta i 
Dniestrzańską, natenczas mogła się ta praca na nic 
nie przydać, jeżeliby Wydział zgodził się na projekt 
rządowy.

Dep. Dr H e r b s t :  Nie należy wychodzić z tego 
punktu, czy Towarzystwo jakieś przyjmie umowę czy 
nie. Wielką część rękojmi udziela rząd rumuński, a 
nie daje jej wyłącznie rząd austryacki. Im więcej 
wyłączy się od fuzyi, tem lepiej dla Innych kolei; 
znaczną korzyścią dla- kolei Czerniowieckiej jest po­
stanowienie ze strony państwa udzielania zaliczek na 
wypłatę kuponów, co teraz się nie dzieje, a co przy­
niesie Towarzystwu przynajmniej jednoczesne pro­
centa od odnośnej kwoty. Wyłączenie kolei Tamow- 
sko-Leluchowskiej z fuzyi może być tylko z korzy­
ścią dla kolei Lwowsko - Czerniowieckiej; tak wieiki 
udział państwa w posiadaniu akcyi kolei poręczonej 
przez państwo zagraniczne nie zdaje mu się być stó- 
sownem

Minister handlu p. C h l u m e c k y :  Postanowienie 
jakieś w tej sprawie jest konieczne. Wnioski podko­
mitetu dążą do wyłączenia kolei Tarnowsko - Lelu- 
chowskiej z projektu fuzyowania. Minister daje rys

historyczny rozwoju kolei galicyjskich wogóle. Ży­
czeniom budowy kolei galicyjskich rząd jest przy­
chylny, ale wykonanie jest w tej chwili niemoże- 
bnem. Tej budowie fuzyonowanie także sprzyja, gdyż 
nie tworzy prejudykatu w przeeiwnym kierunku. Mi­
nister kreśli stosunki kolei Albrechta, Dniestrzań- 
skiej, Tarnowsko-Leluchowskiej i omawia fuzyę tych 
kolei z Lwowsko-Czemiowiecką. Sprzedaż kolei Tar­
nowsko-Leluchowskiej na rzecz kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej jest korzystną. Nie widzi w tem niebez­
pieczeństwa, że państwo posiadać będzie akcye tej 
ostatniej; w przyszłości niedojdzie się nigdy wyżej 
jak do 16,000,000 w akcyach. Ciału ustawodawcze­
mu zawsze służy prawo stawiania nowych warunków, 
ale nie ma żadnej pewności, że nowe układy do­
prowadzą do rezultatu. Wyłączenie kolei Tarnowsko- 
Leluchowskiej wstrzymuje cały projekt; najwięcej 
staje się to niebezpiecznem dla kolei Albrechta. U- 
kładów prowadzonych przez rząd nie powinno ciało 
ustawodawcze odrzucać bez nader ważnych powodów, 
gdyż postępowanie takie oddziałałoby tylko szkodli­
wie na późniejsze układy. Rząd bardzoby ubolewał, 
gdyby wspomniane smutne następstwa istotnie za­
szły.

Dep. R u s s  twierdził, że trzy oferty udzielone zo­
stały rządowi, na co minister handlu odpowiedział, 
iż nic mu o tem nie wiadomo.

Przemawiali jeszcze dep. S y z ,  D u m b a ,  Op­
p e n h e i m e r ,  B r e s t e l  i J a w o r s k i ,  który swój 
wniosek cofnął, a wniósł, iżby za podstawę obrad 
wziąć projekt rządowy. Podczas głosowania jednak 
wniosek podkomitetu przyjęty został 18 głosami 
przeciw 8.

— Klub Rusinów zasiadających w Izbie deputo­
wanych uchwalił przyjąć statut wspólnych obrad klu­
bów wiernokonstytucyjnych w sprawach ważnych.

— Wniosek przedłożony przez dep. K r z e c z u -  
n o w i c z a w Izbie deputowanych d. 15 b. m. brzmi 
w całćj osnowie:

Ustawa z d  o uwolnieniu od podatków budo­
wli nowych, dobudowanych i przebudowanych.

Zgodnie z uchwałami obu Izb Rady państwa, po­
stanawiam co następuje:

§ 1. Dwudziestopięcioletnie uwolnienie od podat­
ków domowych wraz z dodatkami państwowemi, 
budowli nowych, dobudowanych i przebudowanych, 
dozwolone ustawą z d. 18 marca 1874 roku (Dz. 
ust. państw, nr. 18) rozciąga się także na te budo­
wle, które zostaną wykończone i oddane do użytku 
w latach 1877, 1878 i 1879.

§ 2. Niniejsza ustawa nie narusza w niczem praw 
uzyskanych już poprzednio wskutek dotychczas obo­
wiązujących ustaw i rozporządzeń.

§ 3. Niniejsza ustawa wchodzi w życie z d. 1 sty­
cznia 1877 r.

§ 4. Wykonanie tój ustawy poruczam mojemu 
ministrowi skarbu. (25 podpisów).

—  Wskutek kilkakrotnych zażaleń władz austrya- 
ekich, że węgierskie władze polityczne nie odpowia­
dają na rekwizycye w sprawach administracyjnych, 
zarządziło węgierskie ministerstwo spraw wewnętzznych 
ścisłe dochodzenia, które wykazały, że powodem zwło­
ki nie jest bynajmnićj opieszałość prowincyonalnycb 
węgierskich władz politycznych, lecz mylne adreso­
wanie. Ażeby temu zapobiedz, uprasza węgierskie mi­
nisterstwo o polecenie austryackim władzom polity­
cznym, tak rządowym, jakoteż autonomicznym, by 
na przyszłość wystosowywały wszelkie rekwizycye 
wprost do wiceżupana właściwego komitatu.

— Austryacki minister handlu wydał do zarządów 
wszystkich austryackich dróg żelaznych następujący 
okólnik: Rada zawiadowcza kolei państwowej donio­
sła mi d. 31 grudnia r. z., że na wspólnój konfe- 
rencyi odbytśj z powodu mojego okólnika z dnia 2 
października 1875 r., wzywającego do ułożenia prze­
pisów dla ruchu kolejowego, które to przepisy obo­
wiązywałyby wszystkie koleje austryackie, niepodo­
bna było pozyskać dla tej myśli wszystkich repre­
zentantów zakładów komunikacyjnych. Mimo tój u- 
chwały nie mogę odstąpić od mojego okólnika z d. 
2 października 1875 r. Ponieważ zależy mi na tem, 
ażeby elaborat, o którym mowa, został ułożony przez 
zarządy kolejowe, przeto wzywam takowe powtórnie, 
ażeby wzięły się natychmiast do pracy i przedłożyły 
mi projekt najdalój do końca kwietnia 1876, w prze­
ciwnym bowiem razie byłbym zmuszony polecić ge­
neralnej inspekcyi wypracowanie stosownego regula­
minu i bez udziału zarządów dróg żelaznych wpro­
wadzić ów regulamin w życie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 19 lutego. Wczoraj o godzinie 1-ej 

po południu kilku z młodzieży uniwersyteckiej wrę­
czyło J. Eminencyi Kardynałowi Ledóchowskiemu a- 
dres w imieniu stu kilkudziesięciu podpisanych kole­
gów następującej osnowy:

„Niezłomnemu świętej wiary wyznawcy, Księciu 
powszechnego Kaścioła, najdroższemu Ojczyźnie sy­
nowi, winną cześć składa podpisana młodzież wsze­
chnicy, której Jan Kanty świętym jest Orędownikiem. 
W dniach dzisiejszych, smutku i prześladowania Ko­
ścioła świętego, my synowie dawno cierpiącej Ojczy­
zny przybywamy uczyć się wiary i męstwa. Ciebie 
przewodnikiem wśród mylnych dróg, Ciebie mi­
strzem żywotnej prawdy w zamęcie naszych czasów 
wyznawamy. Ty nam jesteś zwiastunem dni lepszych, 
kiedy zjednoczeni wiarą doczekamy zmiłowania Bo­
żego. Tyś nas nauczył znosić krzyż Pański z cier­
pliwością, modlić się z ufnością, pracować z wytrwa­
łością. Pobłogosław nam, aby umysły nasze rozja­
śniały się wiarą, aby moc wiedzy naszei wskróś ka­
tolickiej i polskiej, pokonała zastępy obłędów, wro­
gich Kościołowi i Polsce. A modlitwa Twoja i bło­
gosławieństwo Twoje zdarzą nam moc i pociechę'*.

Kardynał odpowiedział w tej myśli: „Dziękuję
Wam za te piękne wyrazy przejęte żywem uczuciem 
wiary i zachęcam Was, abyście wytrwali, wyznając 
prawdę katolickiej religii. Inni mówią Wam o nau­
kach, —  cenię to i chwalę, ale moim jest obowiąz­
kiem utwierdzić Was w uczuciu wiary świętej, ja­
kiem z pociechą moją przejęci jesteście. Wiele bę­
dziecie musieli zwyciężyć przeszkód, wiele przełamać 
trudności, aby uchować serce i wolę w pełni cnót 
chrześciańskich a umysły Wasze w czystości wiary. 
Pragnę więc, byście zachowali Wasze przekonania, 
bronili ich z męstwem i wytrwałością. Pokrzepiajcie 
siły Wasze, wypełniajcie praktyki chrześciańskie —  
one Wam dadzą moc do zwyciężenia tych obłędów 
przeciwnych wierze, tak silnie wkorzenionej w zie­
mi polskiej. Wzruszony jestem przyjęciem, jakiego 
oodzień dowody odbieram. Bądźcie pewni niegodnych 
modłów moich, a moje arcy-pasterskie błogosławień­
stwo niech będzie z Wami. —  Benedictioil.

Dziś X. Kardynał odwiedził kilka klasztorów i 
dłużej zatrzymał się u 0 0 . Jezuitów na Wesołej. 
W ciągu dnia udzielał posłuchań osobom duchownym 
i świeckim.

O przyjęciu onegdaj księży z W. Księstwa Poznań­
skiego u X. Kardynała-Prymasa, dodać winniśmy 
kilka szczegółów. Na wieść o przybyciu Arcypaste- 
rza zgromadzili się wydaleni z Wielkopolski księża 
do Krakowa i otrzymali audyencye. Przyłączyło się 
do wygnańców trzech proboszczy z W. Księstwa, a 
X. Edward książę Radziwiłł wprowadził to grono ka­
płanów do Arcypasterza.. X. Kardynał każdego z oso­
bna wypytywał, jakie koleje przechodził od początku 
prześladowania i gdzie się teraz znajduje. Wydalonych 
księży zebrało się dziewięciu: dziekan Rzeżniewski, Fal- 
kenberg, Kruczka, Rezler, Wendland, Kociałkowski, Po­
wało wski, Krakowski i Drewo. X. Kardynał dawał każde­
mu rady i udzielał pociechy i otnchy do mężnego 
znoszenia wszelkich przeciwieństw w walce cywiliza­
cyjną zwanej. Proboszczy wypytywał o ich para­
fie, wzywał do rozszerzania pism szczerze katoli­
ckich, jak Kuryer Poznański, Orędownik, Niedziela , 
Przyjaciel Ludu.

Po tem przemówił w imieniu duchowieństwa po­
znańskiego X. dziekan R z e ż n i e w s k i ,  oświadcza­
jąc wierność księży z obu dyecezyj ku swemu Pa­
sterzowi i smutek z osierocenia przez odłączenie Pa­
sterza od owieczek. Rozczulony do łez X. Kardynał- 
Prymas przemówił jeszcze kilka słów, a zgromadzeni 
uklęknąwszy, otrzymali błogosławieństwo do dalszej 
walki i wytrwania.

—  W Akademii umiejętności odbyło się d. 15 b. m. 
pod przewodnictwem Dr S k o b l a  posiedzenie komisyi 
językowej. Przewodniczący złożył list prof. Rymar -  
k i e w i c z a  z Poznania wraz z wyciągami zrobionemi 
przez tegoż do staropolskiego słownika z „Książeczki 
do nabożeństwa Jadwigi.** Podobnież zbiory wyciągów 
z dwóch rzadkich książeczek w Dzikowie się znaj­
dujących t. j.; „Rozmyślanie o bożem umęczenin** 
(przed r. 1548) i „Księgi próbowane przez doktory“ 
(z r. 1545) zrobione przez siebie złożył Dr W i s ł o ­
cki .  Następnie zdawali sprawę: Dr Wisłocki z „Gło- 
sowni ludu Wielkopolskiego“ napisanej przez p. O. 
K o l b e r g a ,  i Dr B e ł c i k o w s k i  ze słowniczka

wyrazów i wyrażeń marynarskich polskich ułożonego 
przez p. W i t k o w s k i e g o  inżyniera. Wreszcie Dr Ja 
ni ko w s k i  zwrócił uwagę na ważność zaniedbywa­
nych coraz więcej w drukach znaków pisarskich, i 
podał wniosek, czyby nie należało w celu przypo­
mnienia tych przepisów zrobić nowego wydania dziełka 
dawniej przez Bentkowskiego w tym przedmiocie na­
pisanego. Rozpatrzeniem się w tej sprawie mają za­
jąć się wnioskodawca, Dr W i s ł o c k i  i Dr B e ł c i ­
k o w s k i .

— Bal na dochód tutejszego Towarzystwa Dobro­
czynności przyniósł dochodu ogółem 2638 złr. 41 c., 
ponieważ koszta wyniosły 608 złr. 37 c., przeto do­
chód czysty pozostaje 2030 złr. 4 c.

—  Jutro w niedzielę od g. 1 2 — l w  Muzeum te­
chniczno - przemysłowem p. Bronisław R yx będzie 
miał wykład „gospodarstwa wiejskiego i domowego 
kobiecego “/  oraz popularne bezpłatne wykłady od 4 —5 
prof. Wład. R o z w a d o w s k i  „o prochu strzelniczym 
i innych do strzelania i rozsadzania używanych cia­
łach,** a inż. W. Ł a t k i e w i c z  wykład od 5 do 6 
„Motory wodne, ogólne zasady Hydrostatyki i Hydro­
dynamiki, koła wodne, na- i podsiębierne. “

—  W przyszłą niedzielę odbędzie się wybór no­
wego pastora gminy ewangielickiej w Krakowie, na 
miejsce seniora Otręby, który dla podeszłego wieku 
przenosi się w stan spoczynku. Jutro przeto rano i 
po południu o 3ej ostatnie będą kązania konkursowe 
kandydatów.

-— Mróz kelner złożył w policy i klucz znaleziony 
przed kilkoma dniami na Kleparzu przed hotelem 
lwowskim.

—  Wczoraj przytrzymała polieya Jakóba Żychow- 
skiego i Walentego Pszczołę wyrobników w dworcu 
kolei żelaznej, na kradzieży włosia w składzie to­
warów.

— Ważnem bardzo zadaniem ekonomicznem dla na­
szego kraju jest zaprowadzenie drobnego przemysłu 
i małych rękodzieł między naszym ludem; co jednak 
nielda się przeprowadzić samem nawoływaniem, lecz 
protekcyą i gorliwością osób mających styczność z wło- 
ściaństwem. Już w tym kierunku mamy kilka prób 
zapowiadających pomyślny rozwój na tej drodze. 
W Rymanowie hr, Potocka sprowadziła nauczyciela 
rzeźbiarstwa, i ten wyuczył już chłopców wiejskich 
sztuki rzeźbienia w drzewie, z czego mają teraz zna­
czny zarobek. Podobnież staraniem Dra Machalskiego 
w Sciejowicach, sprowadzony biegły koszykarz wyu­
czył wyplatać bardzo piękne koszyki. Do Zakopanego 
także miano sprowadzić rzeźbiarza dla uczenia dzieci 
góralskich. Teraz znowu świeży mamy przykład w Ja- 
sielskiem. Do majątku swego Horkówki sprowadziła 
p. Łukaszewiczowa kobietę biegłą w robieniu koro­
nek , która udziela tej sztuki dziewczętom wiejskim. 
Oglądaliśmy nawet spory zwitek czarnej wełnianej 
koronki, tak wybornie wykonanej, że w niczem nieu- 
stępuje wyrobom zagranicznym. Przykłady te powin­
ny znaleść naśladowanie w obywatelstwie.

— Namiestnik Galicyi hr. Alfred P o t o c k i  wyje­
chał wczoraj na Ukrainę, na dni kilka, jak pisze 
Gaz. Lwowska.

—  Przegląd Lwowski w 4tym zeszycie swoim 
z d. 15 lutego mieści: „Kościół grecki i bizantynizm" 
przez Lucyana S i e m i e ń s k i e g o ;  —  „Dwa ideały 
polityczne Zygmunta Krasińskiego, “ przez X. Wł. 
C h o t k o w s k i e g o ;  — „Andrzej z Piasków Bobola, 
podkomorzy koronny Zygmunta 111“ przez Ludwika 
Z a r e w i c z a  (c.d.);—  „Kartka z dziejów prześlado­
wania Anglii i list Stefana Batorego do królowej 
Elżbiety;1*— „Kardynał Ledóchowski;**— Różności; —  
Przegląd literacki; —  Notatki polityczne; —  Kronika.

— Ż o ł y n i a  15 lutego.
Wczoraj odbył się tu pogrzeb ś. p. Bonawentury 

Szeleszczyńskiego, byłego posła z gmin wiejskich na 
sejm krajowy, którego kadeneya skończyła się r. 1870. 
Zakończył on żywot pełny cnót obywatelskich i do­
mowych, przeżywszy lat 74. Samo powołanie zmar­
łego wyborami bezpośredniemi w r. 1848 i wybora­
mi włościańskiemi w r. 1864 dowodzi, że używał 
powszechnego poważania i wziętości we wszystkich 
warstwach społeczeństwa. Czyż mamy wspomnieć, że 
w czasie ciężkiej próby, kiedy potrzeba było prze­
zwyciężyć głos wstrzymujący od popierania rozpacz­
liwie podjętego powstania w r. 1863, ś. p. Szele- 
szczyński nie szczędził posług i mienia i osoby. 
Wówczas dom jego i żony jego ś. p. Honoraty z Goz- 
dowiczów, zmarłej w r. 187J, stał otworem dla po­
wstańców, których hojną opatrywali ręką. Na pogrzeb

zmarłego zebrało się licznie obywatelstwo okoliczne 
i przeszło parę tysięcy włościan, a łzy tych ostatnich 
dowodziły, ile zasługi u nich położył i jaką ich życz­
liwość dla siebie zjednał nieboszczyk.

— W i e d e ń  18 lutego.
Cesarz raczył udzielić osobną audyencyę deputacyi 

Komitetu polskiego balu, który się urządza pod pro 
tektoratem arcyksięcia Karola Ludwika na dochód 
dotkniętych głodem w Galicyi i pozostałych wdów i 
sierót po górnikach w Bochni. W skład tej deputacyi 
wchodzili Dr Ferdynand Fischer, bar. Czecz-Linden- 
wald i E. Machek. Cesarz wypowiedział komitetowi 
swe uznanie za podjęcie, które tak szlachetną pomoc 
ma na celu, zapytywał o skład komitetu i wyraził 
zamiar odwiedzenia balu.

—  Z Dovru i Hamburga donoszą, że d. 17 b. m. 
o godz. 4 V2 P° południu parowiec Spółki hambursko- 
amerykańskiej „Frańkonia** płynący do Antyllów, 
wpadł niedaleko Dovru na parowiec glasgowski 
„Stathelyde** i uderzył go z taką siłą, iż kocioł ma­
chiny pękł a okręt poszedł na dno. Ocalało pięciu 
podróżnych a 52 utonęło. „Frankonia** mocno uszko­
dzona, musiała wpłynąć do portu.

—  Pewien fabrykant skrzyń ogniotrwałych w Wro­
cławiu, otrzymał d. 13 b. m. z Oławy małą skrzynkę 
drewnianą, bardzo silnie gwoźdźmi spojoną. Już żona 
jego zabierała się do oderwania wierzchu skrzynki, 
lecz nie mogła dać rady, aje mąż jej wziął się po­
woli do wyciągania gwoździ, bo go zdziwiło takie 
obicie małej paczki. Wyjąwszy gwoździe, znalazł pół 
funta prochu strzelniczego, 13 kapsli do nabojów dy­
namitowych i rurkę mocno utwierdzoną z palnikiem 
używanym w marynarce. Wszystko to przekonywało, 
iż godzono na życie fabrykanta licząc na to, że nagle 
oderwie wierzch skrzynki, przez co powstałby wybuch 
dynamitu i prochu. Fabrykant wyznaczył nagrodę za 
wykrycie sprawcy. Bresl. Ztg z d. 17 b. m. donosi, 
że sprawca został wykryty, i że polieya poszukuje 
jeszcze jakiegoś Karola Kapuścińskiego ajenta machin 
do szycia, który jednak może się sam stawi.

— Od kilku lat szajka oszustów w Hiszpanii za­
rzuca całą Europę listami do różnych osób, donosząc 
im to o zakopanych skarbach, to o spadku po jakim 
zaginionym krewnym, to o łatwości nabycia skradzio­
nych brylantów królowej Izabelli albo cesarzowej Eu­
genii , co wszystko oczywiście musi się odbywać skry­
cie. Suać, że nie jeden padł już ofiarą podstępu, lecz 
jeśli sprawa nie była czystą, oszukany nie mógł z nią 
publicznie wystąpić. Władze hiszpańskie nie dbają, 
jak się zdaje, o wyśledzenie sprawców, skoro nieraz 
miały już sobie dostarczony materyał do śledztwa. 
Widzieliśmy już takie listy z Hiszpanii adresowane i 
do tutejszych obywateli, pisane po niemiecku albo 
po francusku. Jeden z wypadków, który przytaczamy 
dla ostrzeżenia łatwowiernych, zdarzył się niedawno 
pewnemu kapitaliście berlińskiemu. Bawił on zeszłego 
lata w Rzymie i tam otrzymał list z więzienia woj­
skowego w Ceuta, donoszący mu, że brat jego daw­
no zaginiony służy w wojsku hiszpańskiem pod przy- 
branem nazwiskiem Pietroni y Mendoza, jest jenera­
łem brygady, lecz trzymany w więzieniu, czując się 
bliskim śmierci, zwierzył się spowiednikowi swemu 
O. Gonzalezowi, któremu wyznał, że posiada majątek 
140,000 duros i córkę Amalię w pensyonacie umie­
szczoną. Pragnie więc, aby pieniądze te dostały się 
do rąk brata, któryby objął opiekę nad córką. Ber- 
lińczyk odpisał na ten list Niebawem odbiera nowy 
list donoszący o śmierci jenerała oraz testament for­
malnie ułożony, mianujący go opiekunem i polecają­
cy mu wypłacić spowiednikowi 20,000 duros. Bcr- 
lińczyk odpisał znów i prosił spowiednika, aby od­
wiózł synowicę do Rzymu. Niebawem jednak doniósł 
mu spowiednik, że niema o czem jechać, że ma róż­
ne wydatki z powodu testamentu i żąda 2,000 tala­
rów, gdyż spadek jenerała musi być trzymany w ukry­
ciu, inaczej rząd go skonfiskuje, albowiem pieniądze 
te nie były nabyte w sposób godziwy. Berlińczyk po­
słał 2,000 tal. i otrzymał list od synowicy, fotogra­
fię jej i spowiednika, by ich mógł poznać za ich przy­
byciem i zawiadomiony został, że właśnie mieli pu­
ścić się w drogę, lecz właścicielka pensyonatu rości 
sobie różne pretensye w ilości 2,000 talarów, a za­
płacić ją trzeba, bo za wiele wie o tej sprawie. Ber­
lińczyk posyła drugie 2,000 tal. I na tem też przer­
waną została korespondeneya. Wszelkie zapytania ber- 
lińczyka zostały bez odpowiedzi. Wtedy dopiero, lecz 
zapóźno, zgłosił się do władzy swojej i dowiedział się- 
że nie pierwszy padł ofiarą oszustów, którzy w ten 
lub inny sposób wyłudzają pieniądze.

Nowgorodu i wyżej; Ruscy Kniaziowie w Kijowskiem 
już byli przeobrażeni, transfigurowani, a nosząc w 
swej duszy w swym charakterze pewne miejscowe i 
klimatyczne cechy, nie marzyli o żadnych rabunkach 
i podbojach Rosyi! Mieliby środki i możność po te­
mu, lecz to nie było już potrzebą ich ducha! Cała 
działalność Rusinów Kijowskich ograniczała się jak 
wtedy tak i potem przez długie jeszcze wieki na roz­
bojach i rabunkach swoich sąsiednich kniaziów, ale 
myśl o podbojach całych wielkich krajów była im 
obcą.

Mścisław kniaź z Rusi osiadły w Nowgerodzie pa­
nował zrazu spokojnie, a chociaż północ i Rosya po- 
winnyby były go całkowicie zaprzątnąć; myśl jego 
krążyła jednak około Rusi. Dowiedziawszy się że na 
Rusi kniaziowie Olgowicze krzywdzą Monomachowi- 
czów, a kniaź Wsewołod czarny chce nawet Mono- 
machowiczóW powypędzać. Powodem wojny były w a- 
żne wypadki w Galicyi; s z l a c h t a  G a l i c y j s k a ,  
czyli jak ruskie kroniki ją  zawsze nazywali bojaro­
wie, będąc w blizkiem sąsiedztwie z Polską, tak się 
wzmogli, przyszedłszy do władzy, znaczenia i siły, że 
kierowali losem kniaziów nawet. Szlachta galicyjska 
w owym właśnie czasie powiesiła w Haliczu knia­
ziów Igorewiczów, a ponieważ w tymże Haliczu 0- 
siadł kniaź Danił Monomachowicz, to Wsewołod Czar­
ny ogłosił, że nie chce tam widzieć Monomachów; 
ci ostatni udali się o pomoc aż do Nowgórodu do 
kniazia Mścisława.

Mścisław porzuca Nowgoród, dąży na R uś; w po­
chodzie swoim jak zwykle rabuje i pali Czerniho- 
wską dzielnicę i zbliża się nad Dniepr. Pod Wy­
szogrodem kniaź Wsewołod Czarny spotkał się z 
Mścisławem; ten ostatni stoczywszy bitwę wygrywa, 
zawiera pokój i znowu powraca do Nowgorodu. Kniaź 
Mścisław zostawszy znowu w Nowgorodzie staje się 
jak dawniej wrogiem p o l i t y k i  S u z d a l s k i e j  czyli 
j e d n o w ł a d s t w a  i przeciwdziała je j; lecz w krótce 
zniechęcony północnym krajem porzuca i powraca 
znowu w strony Kijowskie. Nowgorod przyzywa Pe- 
rejasławskiego, kniazia Jarosława Wsewołodowicza, a 
więc stronnika Suzdalskiego oraz polityki jednowład- 
czej, lecz wielki głód w Nowgorodzie w czasie któ­
rego psy jadły ludzkie trupy rozrzucone po ziemi, 
zniewala Jarosława do ucieczki. Będąc zdaleka je­
szcze on działa jednak w mvśl polityki Suzdalskiej, 
niszczy wszystkich Nowgorodskich bojarów, biryczów, 
mieszczanów i t. d. to jest wszystkich ludzi rzeczy- 
pospolitej Nowgorodskiej stojących przy wolności i

dawnych prawach. W owym więc wieku były: 
1) s t a r e  z a s a d y  których stronnikiem był kniaź 
Mścisław, zachowawcze t. j. podział na dzielnice i na 
różne niezależne księstwa jak było dawniej bez spój­
ni i jedności; oraz 2) z a s a d y  S u z d a l s k i e  samo­
władne, jedynowładcze, centralizacyjne i despotyczne; 
te ostatnie zdawały się w Rosyi tryumfować.

Kniaź Mścisław dowiedziawszy się o tem znowu 
w r. 1216 powraca do Nowgorodu; kniaź Jarosław 
mieszkał wtedy nie w Nowgorodzie lecz w Torżku i 
tamże trzymał pod strażą do dwóch tysięcy Nowgo- 
rodzkieh mieszczan stronników dawnej polityki; a 
działając z całą namiętną dzikością, właściwą p o l i ­
t yce  S u z d a l s k i e j  jednych powiązał, drugich zra­
bował a ich majątki oddał swojej drużynie i swym 
sprzymierzeńcom. Biedni Nowgorodzanie popadłszy 
w ręce Suzdalskiego kniazia albo pomarli z gło­
du, albo zostali potem rozpędzeni i przesiedleni do 
innych dalszych krajów.

Kniaź Mśćisław jako wróg Suzdalskich zasad ze­
brawszy Nowgorodców wystąpił przeciw Jarosławowi; 
stanąwszy przy rzece Chołochotnie, gdzie Mścisław 
miał z sobą sprzymierzeńców kniaziów' Rościsławi- 
czów, posłał do kniazia Jarosława żądając porozu­
mienia się, ale na próżno. Puściwszy się przez Twer 
popalili dzielnice, włości, poniszczywszy lud i jego 
dobytek. Ale i Suzdalska strona także uzbroiła się. 
Synowie Wsewołoda zebrali ogromne wojska tak z 
samej dzielnicy Suzdalskiej jak i z innych sąsiednich 
wystąpili naprzeciw: zawrzała wojna w imię dwóch 
idei, dwóch zasad i poszli jak mówi ruski kronikarz 
synowie na ojców, bracia na braci, raby t. j. niewol­
nicy na panów i właścicieli! Kniaziowie Jarosław, 
Jurii z braćmi stali przy rzece Kzie a kniaź Mści­
sław, Włodzimierz z Nowgorodcami około miasta 
Juriewa. W tych walkach brali udział i Rościsławi- 
cze. Synowie Wsewołoda t. j. partya Suzdalska tak 
była pewną wygranej, że już zawczasu podzielili się 
całą Rosyą: kniaź Jurii brał sobie Władymirskie i 
Rostowskie dzielnice: Kniaź Jarosław brał Nowgo­
rod ; kniaź Swiatosław brał Smoleńsk; a Kijów jako 
miasto nie będzie już w Rosyi za zgodą wszystkich 
oddawano kniaziom Czernihowskim. Tak więc już w 
początkach XIII wieku sami rosyjscy Kniaziowie 
nawet nie marzą ju ż  o Kijowie, ani się nawet 
starają o niego uważając go za obcy kraj!

Bardzo to ważne zjawisko! Sami ruscy kniazio­
wie, których było największem usiłowaniem utrzy­
mywać jednocześnie Ruś i Rosyę w pewnym ze so­

bą politycznym związku, przynajmniej za pomocą 
rządów i władzy owi ruscy kniaziowie dążący do je- 
dnowładztwa lub samoderżawia a więc do opanowa­
nia jak najobszerniejszych krajów już w pierwszych 
latach XIII witku nawet nie marzą ni o Kijowie, 
ani o Rusi tak, że już w tej tak odległej epoce sa­
mi Kniaziowie uroczyście, całą powagę swej władzy 
przyznali, że R uś i Rosya ,  to jest kraje Kijowskie 
a kraje Suzdalskie Nowgorodzkie i inne na północy, 
stanowią dwa oddzielne, samoistne, odmienne: ża­
dnego nie mające ani podobieństwa ani związku, 
państwal Że taka różnica już w X III wieku była 
im wszystkim wiadomą; że więc ju ż wtedy Ruś nie 
znaczyła to samo co Rosya, nawet na zewnątrz ze 
stanowiska politycznego!

Jeśli więc dzisiaj Rusini tak w Kijowie jak w 
Połtawie, Czernihowie i w Charkowie za naszych cza­
sów zmierzają do tego, by się odłączyć od Rosyi; 
to ta myśl była odwieczną, tak że w wieku XIII 
ten rozdział koleją samych historycznych wypadków 
już się był ustanowił, w przekonaniu samychże pa­
nujących kniaziów ruskich, najbardziej w tej sprawie 
interesowanych!

Po tylu wiekach, jakże więc śmieszne dziś nam 
się wydają starania Rosyi około o b r u s i e n i a  Podo­
la, Wołynia, Ukrainy, to jest tych k r a jó w , które w  
moskiewskich kronikach nazwane są Rusią.'1 Jeżeli 
w wieku XIII nie miały one żadnego z Rosyą sto­
sunku, a potem złączona z Polską jako swoi z swoimi,
równi z równymi i wolni z wolnymi, przesiąkło pol­
ską krwią, duchem, polskiemi instytucyami, wcieliły 
się w Polskę do tego stopnia, że mowa ludu całego 
tych krajów jest tylko narzeczem polskiej mowy to 
jakiż stosunek tych krajów czyli jak dziś mówimy 
z a b r a n y c h  n a s z y c h  p r o w i n c y j  może być dziś 
z Rosyą?

Wracając jednak do rzeczy, kończymy, że strona 
Suzdalska to jest kniaziowe Wsewołodowicze podzie­
liwszy się dzielnicami, stanęli z kniaziami Rościsławi- 
czami do boju, zawczasu już marząc o wygranej bi­
twie, lecz byli zbici do szczętu! Jarosław i Jurii byli 
w rozpaczy, uciekłszy do Perejesławia zastali tam 
Nowgorodców i Smoleńszczanów, którzy tam byli 
zebrani w celach handlowych; kazali ich okuć w kaj­
dany, powrzucać do jamy, gdzie oni poginęli do 
szczętu!

Tak więc kniaź Mścisław czyli strona wroga Su- 
zdalców otrzymała tym razem zupełny tryumf.

W  tym czasie występują kniaziowie Razańscy biją

się, rżną się: sześciu braci swoich zaprosiwszy pod­
stępnie do namiotu na ucztę, na śmierć zabili. Kniaź 
Mscisław otrzymawszy w r. 1217 tak wielki tryumf, 
mógłby w Rosyi olbrzymi uczynić przewrót, ale czy 
nie chciał, czy nie uważał za potrzebne, powrócił do 
Kijowa zostawiwszy w Nowgorodzie żonę i syna swe­
go Wasyla. Potem zabiera go, przysyła innego tam 
syna kniazia Wsewołoda, który siadłszy na Nowgo- 
rodzkim tronie miał wielkie zatargi z możnym, bo­
gatym i bardzo silnie rozwiniętym mieszczańskim ży­
wiołem. Nowgorodcy mieszczanie, jak mówiliśmy 
przedtem, byli zmienni, butni, skłonni do kija 1 bi­
twy, za najmniejszym powodem; wzwyczajem do swo­
bód i wolności nie bardzo zważali na kniaziów, tak, 
że wypędzili i tego kniazia. Następnie wdarli się na 
tron ich znowu kniaziowie Suzdalsey, lecz nie na 
długo; rzeczpospolita Nowgorodzka i ich wypędzała. 
Nie tylko kniaziowie zmieniają się u nich co chwila, 
lecz i prawosławne duchowieństwo, tak w tymże cza­
sie chcieli oni ubić archieraja swego Arsenia, domo­
we zatargi, kłótnie, napady, rabunki a nawet zabój­
stwa bądź swoich p o s a d n i k ó w ,  bądź t y s i a c k i c h  
powtarzają się ciągle. Władza u nich i wcałej ów­
czesnej Rosyi nie miała żadnego poszanowania; było 
to zapewne następstwem tego historycznego wypadku, 
że rząd i władza ujęta przez obcych przybyłych z za 
morza Rusinów były w ich oczach czemś wstrętnem, 
obcem i niecierpianem! Ztąd tyle krwi przelewu, 
tyle zaburzeń, które od pierwszej chwili przybycia z 
za morza Rusinów przez tyle wieków tradycyjnie po­
wtarzały się.

Kniaziowie Suzdalsey wzmagają się znowu, rozsze 
rzają posiadłości swoje po Wołdze, biją się z Bołga- 
rami, Mordwą, Połowcami i opanowują je. Tak więc 
despotyczna i samowładna partya, nierównie szczę­
śliwsze wywiera następstwa i wpływy w dzielnicach 
nie słowiańskich, lecz w azyatyckich i tatarskich, te 
to azyatyckie plemiona wzmagają jej siłę, rozszerzają 
jej krańce, tak, że ostateczny jej tryumf zawdzięcza 
ona Tatarom! I  rzeczywiście! następuje rok 1229, 
w którym wychodzą na scenę Mongoli albo Ta 
tarzy.

Wystąpienie na scenę Tatarów nie było w Rosyi 
nowością, plemiona ich pod różnemi nazwami zamie­
szkiwały Rosyę od wieków przedhistorycznych, przed 
tradycyjnych. W r. 1229 Połowcy pędzeni Tatarami, 
przybyli do Bołgarów dla schronienia się. Nastał 
słynny Batyj, wszedł do Rosyi, gdzie od wieków mie­
szkały pokrewne mu plemiona Bołgary, Połowcy,

Czarne kłobuki itd. Bołgary udali się do kniazia Ju- 
ria, władcy Suzdalskiego, prosząc go o schronienie. 
Kniaź Suzdalski, przedstawiciel partyi jedynowładztwa 
i despotyzmu, wzbudza sympatyę w azyatyckiem ple­
mieniu; poruszony ich losem oddaje im obszary zie­
mi po Wołdze. Tatarzy zjawiają się naprzód w dziel' 
nicy Razańskiej, gdzie prawdopodobnie najwięcej mie­
szkało azyatyckich ludów. Batyj posłał do kniaziów 
Razańskich, żądając dziesięciny. Kniaź Jurii z knia­
ziami Muromskim i Prońskim zchodzą się wraz z 
Tatarami w Woroneżu. Tatarzy osadzają naprzód Ra- 
zań, palą go, wycinają mieszkańców, zabijają kniazia 
Juria i jego żonę; idą do Kołomny, tu czekał ich syn 
Juria; Wsewołod i Roman Ingwarewicz byli pobici, 
Roman był zabity, a Wsewołod uciekł do miasta 
Władymira. Tatarzy posuwali się dalej zabrali Mo­
skwę, schwycili kniazia Włodzimirza Juriewicza i 
udali się do miasta Władymira, tej stolicy Suzdal­
skiego stronnictwa. Batyj opanował Władymir, zabija 
kniazia Wsewołoda, pali cerkwie, gdzie się schronili 
mieszkańcy i żona kniazia; wszyscy poginęli uduszeni 
dymem. Ztąd Tatarzy udali się do miast Rostowa, 
i Jarosławia, inne oddziały na Wołgę, zabrali Pere- 
jasław, Juriew, Dmitrów, Wołokołomsk, Twer itd.

Kniaź Jurii w r. 1238 wystąpił do wojny; Tata- 
tarzy ubili go, wzięli do niewoli kniazia Wasylka 
Konstantynowicza, ubili kniazia Rostowskiego i po­
szli na Nowgorod, lecz wróciwszy się z drogi udali 
się na południe, wzięli miasto Kozelsk, gdzie był 
kniaź Wasyl Olgowicz a ztąd Batyj udał się na Po- 
łoweckie stepy. W r. 1239 znowu Tatarzy zjawiają 
się w Rosyi, biorą Mordwę i wszystkie miasta p° 
rzece Klaźmie, potem zwrócili się na południe spa­
lili Perejasław, potem Czernichów, nakoniec ruszyli 
na Kijów.

Tak więc z Rosyi z tej dzikiej, zimnej, ponurej, 
strasznej krainy szła klęska jakby w postaci śmier­
telnego widma, zbliżając się ciągle w strony Kijowa 
i Polski!

Jest w tem zdarzeniu coś dziwnie wstrząsającego, 
najdziksze straszydło, najpiekielniejsze zjawisko przy­
bywa do nas z granicy Rosyi, która nieraz na# 
jeszcze przysyłać będzie najobrzydliwsze potwory 1 
trucizną i jadem, aby powoli, znienacka, niespodzie­
wanie, zadać nam rany śmiertelne, a potem nas poł­
knąć.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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PRZEGLĄD POLITYCZNY

S p raw y sądowe,

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n ton i K tobukotcaki.

Gospodarstwo, przemysł i handel
O  reprezentacji przem ysłu w  Izbach handlo- 

wo-przemyslowych.
W Izbie handlowo-przemysłowej lwowskiej poru-

Ears pteaiędiy t papierów paW.
(notowany przez Izbo handlowa krakowską).

K r a k * w  19 Lutego 
Rsbel papier, rosyjski . . . (za 1 sztuką)
Ribsl srebr. obrączkowy . . .  1 »
Tdar pruski ....................  „ 1  „
Mark niemiecki......................, 1  .
Dukat holenderski wakuj . , „ I „
Dukat austryaoki « ■ • .  1 «
Napoleondor * • • * 1 »
Półimperyal * , • • » 1 »
20-to markówka niein. ws&oft „ 1 „
Srebro austryackie (sa 1 dr.) . . . . .  
Kupony austr. erebr. płetne _. • na 100 d .

L it ty zastawne i M ig i:
H  Foiyczka krajowa galic. (salOOd. w .a .K ^  
Oblig. indemn. gal. • • (»  » n ) "y 
di4 list. zast. T. kr. zĄ f  ( n r  n ) f ]
5y!U*t.zast.T.kr.z.l £ (»  » n ) -%<■
•itflist. hip. bn.hip.| >i (»  n r ) jh
*> AllłL dl. g. Z.WiO.j f  ( n r  n )Lgl
& 7,liitiast. g.z. kr. i. w Krakowie, zwrotne L i  

sa 36 lat, erebrem za 100 d . w. a. | |  
6dlist-*a*t. g. a. kr. z. w Krakowie, zwrotne jh  

aa36lat, banknotami za 100 u- w. a.
6Sliit.zast. g. z. kr. z. w Krakowa, zwrotne g, 

za 18 lat banknotami za 100 zł. w. a. i  
liet.zaat. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne s-

sa 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. «' 
Rrioritetj bankn g. dla h.ip.w Krak. (zalOOyf) !_• 

l i ty  zaetawne król. Pol. ser.L(zalOOr.) O' 
liety zaetawne król. PoL ser. II (za 100 r.) 
liety zaetawne król. Pol. (zał9 9 r ) 
liety zaetawne króL PoL (za 100 r.)

Ak:ye kolejowe i bankowe: 
Akeye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ Lwoweko-Ozern. ,  „ 200 .
ban. hipot. we Lwowie „ 200 

.  banks i i t  lias, i F. w Itak, » wjŁ 80 a

Napoleondory 
Suweryny angielskie . 
Imperyafy rosyjskie .
Srebro ....................
8rebro, knpony . . 
Talary związkowe. . 
Pmskie bilety kasowe

Ł w k e w  18 lntego,

Dukat holenderski .
„ cesarski . . .

Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski

K papierowy . •
Talar pruski . . •

_ » Banku hipoteozB.
Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L  b. k„ Iwowsko-czera. 

banku hipoteozn. gal,

W are saw e  l i  lut.

Listy zaetawne 1 seryi . .
•  » 2 .  . .

kupon . . .
.  nowe . . .

kupon , , .
.  likwidacyjne . . .

kupon . . .
Kolej warszawsko-wiedeńska 

bydgoska 
.  » terespolsk.

iodska
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Ludziom pogrążonym w ciężkim smutku 
i żalu po stracie drogich sobie osób 

bardzo przykro i trudno, a czasem niepo 
dobna jest zająć się ich pogrzebem. Otóż 
dotkniętym tak srogim losem postanowiłem 
nieść swoje usługi za skromnem wynad 
grodzeniem i wyręczać ich w zamawianiu 
i urządzaniu stosownych [386-2

pogrzebów
tudzież w załatwianiu wszelkich dotyczą­
cych potrzeb. Że zaś z tego dla Szan. Pu­
bliczności dogodnego pośrednictwa wywią­
zać się mogę jak najlepiej, odwołuje się 
na publiczne uznania umieszczone przez 
JW. Marszałkową S a d o w s k ą  i Wgo 
profesora M a j a  w Numerach „ Czasu “ 
283 z 1875 roku i 6 z 1876 roku; również 
na znajdujące się w moim ręku listowne 
podziękowania innych poważnych osób. In 
teresowuni raczą się zgłaszać do Wgo A -  
d a m a  K r y w u l t a  w rynku głównym,

J. Sanderski.
W prawny

znajdzie u mnie miejsce od Ig o  
Kwietnia b. r.

H a ń sk i, adwokat 
(496-1-3) w Krakowie.

Para koni powozowych
młodych, dobrze utrzymanych i spokojnych, 
j e s t  d o  s p r z e d a n ia .  — Bliższa wia­
domość u właściciela przy ulicy Gr o d z ­
k i e j  Nr. 67 na I. piętrze. (470-1-2)

Tylko za

3 zlr. w. a.
kompletny garnitur dla palaczy, mianowi­
cie: 1 wspaniała prawdziwa fajka na tytoń 
z prawdziwym badeńskim cybuchem, oku­
tym w chińskie srebro; 1 prawdziwy tu­
recki cybuch do rozkładania; 1 najnowsza 
cygarniczka do cygar i cygaret wstrzymu­
jąca nikotynę, 6 grubych książeczek praw­
dziwej bibułki Persan, do tego doskonała 
maszynka metalowa do robienia papierosów. 
6 sztuk na sekundę; 1 najnowsza tytonier- 
ka z nowego metalu, 1 prawdziwa rzeź­
biona cygarniczka z bursztynem, 1 wy­
godna cygarniczka do palenia w domu, 1 
pudełko na zapałki z świeczką woskową, 
1 cygarówka na Virginia lub zwyczajne cy­
gara. [417-1-6]

Wszystko to kosztuje 
tylko 3 złr. 

ale tylko tak długo, pokąd zapas starczy.

Rauch - Reąuisiten - Ausverkauf
v Wiednin, Praterstrasse Nr. 16. 

O. A. W . M ayera
Biały syrup piersiowy
w Paryin medalem odznaczony,

jako najlepszy środek przeciw kaszlowi i 
przez lekarzy polecany, także bardzo sku­
teczny w chorobach piersiowych i płuc.— 
Jest zawsze do nabycia w K r a k o w i e  w 
aptece p. Wiktora Redyka i u p. 
Piotra Krokiewicta na Stradomiu,—w Tar­
nowie u p. W. T. Wielogórskiego,— w Prze­
myślu u p. Eduarda Machaltkisgo, — w 
Brzeżanach u p. B. Fadenhechta. (482)

G leichenbergskl
syrnp piersiowy
przyrządzony ze soli gleichen- 
bergskiej ze zdroju Konstantyna 
usuwa chrypkę, ból gardła, kaszel, ko­
klusz, plucie krwią oraz i inne zadaw- 
niałe cierpienia płuc. (271-5-)

Nabyć możaa w K rak o w ie  w 
aptece „pod Gwiazdą1* MA 0119 ta  li­
tego W iszniewskiego.

Jim  & *« n m
i®I q

51 -gf •  S f i s l *

lis tsilili

I S - B E K  H O I . l T f i l
I k M  w * tr* y k lw a a l« ,

fees le k m tw  przoszkadzających t  r * w i •  n i n, 
ludsieł b «  c h o r ó b  n u t ą p n y c h  i prwr- 
wanfo i » t r n d n i * m »  wyleci* według »*- 
p e ł n i e  n o w ś j  m e t o d y ,  doświadczonej w 

niezliczonych wyp»dk»oh
■pławy rnry moozowdj,

tak ś w i e i o  powstałe jakoteź b»rdio i a- 
s t * r z * ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u r t o w n i *  i 

s z y b k o
i r D r .  H a r tm a n n ,w

członek lekarskiego wydziału,
w Wlotnli -  —  “

Wylecz* 
n p ł * w y  n
nplaw y, | T o s ł a b i e n i e  w i f i k l e ,
b e z  w y r z y  n a a i *  i fee* wypalani* zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwretnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotna Decztą lekarstwa wraz z opisem u- 
ŻTCia. (3778-28-100!

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I GĘBY
C U K I E R K I  ......... -   ' - ..................  - .....................................zalecane w słabościach g a r d ł a ,

I r r y t a e y l  w  a a r d l e  1 g e f e t e  p r z e z  p a l
I l A l l i a i a a  n^ i  h a z n o d z l e j c u n , m e w c o m ,  p r o f e s o r o m  i ś p i e w a k o m ,  albowiem utrzymują siłę organn głosu i zapobiegają strudzeniu gard ła .—
U g i n a n a  ( 132-47-) W P a r y ż u  w aptece p. R e l h a n ,  Faubourg 8t. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. 41. T r a a e z y ś i h ł e K O  „pod Koroną- i w]aptece p.

■ W .  B f d y h a ,  — we Lwowie w aptece d. W ł « o l » * e h a  j u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

chrypce, aanaUnlu gardła, zwrzodowaeenlu w ustath, cuchnącemu eddeshowl,

Sble przez palenie tytonia, zapobiegają działaniu merhuryusza. Lekarze zalecają je szczegól- 
weom, profeoorom i Śpiewakom, albowiem utrzymują siłą organu głosu i za

I

Wylosowane dnia fl O rudnia 1995 r. w beryl

LOSY PAŃSTWOWE z r. 1839
C a ty  l o s  p a ń s t w ,  z  r .  1 8 8 9  z l r .  1 7 0
V * ......................................................i s o
7j losu poprzedniego............................. „ 78
% .................................................... d 40
/ . .  16

7 , o ............................................................. 9

które bezwarunkowo wygrać muszą,
7, losu .  .....................................zlr. 70

(wyjąwszy najmniejszej wygranej)
7 , losu p o p rzed n ieg o ...............................   40
7 « ................................................................   * 9
7 , o .................................................................. 1 9
/ , o ..................................................  9

Cląsnlenle wygranych dnia 1 Marea z ogólną sumą przeszło 8  milionów złr.
Główna wygrana * 8 0 , 0 0 0  złr. (188-14-)

Upraszamy o wczesne zamówienie, ponieważ z powodu nader znacznych zamówień podczas 
poprzedniego ciągnienia, nie byliśmy w stanie, z braku losów, odpowiedzieć wszystkim wymaganiom. 
Promesy 1864  r. z lr . 3*50, ciągnienie 1 Marca, gł. wygrana 200,000 złr.

NTITRAI i Spółka, Wlpplfngerstrasse Nr. 45 w Wiednin.

C . k .  a u s t r .  w ę s .  w y ł ą c z n i c  u p r z y w i l e j o w a n e

Przyrządy do mierzenia 
k o n t r o lo w a n i a  n a f ty

NA M IARĘ L IT R O W Ą
wiedeńskiBflo zakładu gazowego i wodociągowego 

Epstein & Co.,
fabryfcs 1 skład w Wiedniu, I. Schottenbastel 14.

rolecają swoje przyrządy wszystkie według przepisów zrobione, dla Austryi przez 
główny urząd cechowniczy w Wiedniu, dla Węgier przez główny urząd cechowni- 
czy w Buda-Peszcie zbadane i cechowane. * (427-1-6)

Zamiany na miarę litrową bfldą najtaniej policzone.
I S *  Illustrowane cenniki darmo i  opłatnie. " ag®

P U R T T A S

mleko odświeżające włosy.
Z nak  ochronny.

tt

i Wisn.

m l e k o
odświeżające włosy 

na
SIWE WŁOSY

do
przywrócenia

swej pierwotnćj 
barwy natural.

„ l * u r l t a » “  nie jest żadną barwą do 
włosów, lecz płynem w rodzaju mleka, który 
posiada prawie cudowny przymiot, odświeża­
nia białych włosów, tj. powoli, a mianowi­
cie n a j d a l e j  w przeciągu c z t e r n a s t u  
d n i  przywrócić im tę barwę, którą poprze­
dnio miały.

„ P u r l t a R “  nie zawiera żadnego pier­
wiastku koloru. Można włosy dowolnie wodą 
myć, można spać na biało powleczonych po­
duszkach, a jednak nie spostrzeże się śladu 
koloru, gdyż (415-3-25)

„ P u r l t ł t s “
me barwi, lecz odświeża i to metylko naj­
dłuższe i najbujniejsze włosy kobiet, lecz 
także włosy i brody mężczyzn.

Flaszka , ,  PurłtM“ kosztuje 2 zlr. 
(z rozsyłką 20 c. więcej na koszta), a spro­
wadzić ją  można za zaliczką pocztową przez 
wyrabiających t l i ł o  F r a u z  <t’  C o .  w  
W i e d n i u ,  M a r la h l l f e r e t r a n .  3 § .złr. 2.

Skład w Krakowie u Konstantego Wiszniewskiego apteka­
rza przy ul. FloryoiiskirJ. — We L w o w i e :  u Zygmunta Ruckcra aptekarza 
i Lndwika Janowskiego fryzyera.— W T a r n o p o l u :  u Fr. Jamrogiewicza aptekarza. -  
W T a r n o w i e :  u M. Głodzińskiego.— W S t r y j u :  u W. Drogowskiego aptekarza.— 
W S a d o g ó r z e :  u D. Kubinowicza. — W S t a n i s ł a w o w i e :  u F. Stechera apt.

Fabryki parowe: 
f f & a b e l v a n g  

C s u lv f g

S t a t u s u  n d  
w y s p y  Ł o f o t y  

w  f o r w c g i i .

PIOTR MOLLER
W CHRYSTYANII

( w  l o r w e g i i ) ,
kawaler orderu Waza i St. Olafa, 

członek-korespondent Towarzystwa „Societe de la Pharmacie a Paris“, członek król. Towarzystwa 
naukowego w Drontheim, członek honorowy Towarzystwa lekarskiego w Stokholmie itd., 

autor części medycznej w „Pharmacopea Norwegica 1854"

fabrykant i jedyny dostawca

Moliera czystego tranu wątrobianego i Lofotów
(Cod liver Oil).

C e n a  
1 * I r .  w .  a .

%nak
o c h r o n n y .

Iran ten, najitarannićj wyrabiany w e  własnych Fabrykach JIttllera na w y ­
spach I.nfotach świeżych wyszukanych wątrdli miętusów i na miejscu 
wyrobu napełniony we flaszki odznacza się pod względem Maturalnego koloru blado- 
żółtego od wszelkich innych gatunków Iranów przez to, iż jest prawio hezwonny i smaku 
przyjemnego, oliwkowego i dla każdego żołądka łatwym do strawienia. Dzieci wkrótce 
przyzwyczają się do jego użycia.

Tran Mttllera, rozsyła się jedynie w owalnych Hanakach oryginalnych. % 
nazwiskiem YfłMlera, etykietą I kapslą. (187-5-12)

JPW * Zwracać należy uwagę na znak ochronny.
S k ł a d  w  K r a k o w i e ,  w  aj»tc«:e &». b l o c k m a r a .

Browar piwny parowy
w S I  o t  w i n i e  (stacja kolei)

nowo według najlepszej k instrukcji, jako parowy urządzony, w y r a b i a  n iw o  n a  
s p o s ó b  f i k n c ń s k l .

Przez wybudowanie nowych wielkich piwnic i lodowni powiększyliśmy tnacznie 
roczną produkcyę a mając wielkie zapasy, zaręczamy, iż piwo tylko dobrze wystałe, 
a szczególniej w jesieni tylko stare marcowe piwo wydawać będziemy.

Ceny stawiamy możebnie najniższe, mianowicie: 
za beczkę 60 litrów mającą 6 złr. 
za pół hektolitra . . .  5 złr.

na miejscu.— Zastaw na próżną beczkę 3 złr.— Zamówienia należy adresować: H o  
z a r z ą d u  b r o w a r u  w  h lo t w in ic ^  poczta i sta ya ko’ei. (376-3-17)

ortuna u. óst.-img. Capitalist
au ten tyczny w y k a z  losowań i  tygodnik fachow o  -  fin a n so w y . 

Wychodzi 4 razy miesięcznic.
S 4 T  C a ł o r o c z n i e  t y l k o  «  z l r .

„Fortuna" zawiera listy ciągnień i zaległości wszystkich europejskich lo­
sów i wylosować się mających austryackich obligacyj, akcyj i listów zastawnych, 
wprzódy niż każdy inny dziennik. Oprócz tego zawiera n. p. rocznik 1875, 
502 sprawozdań z walnych zgromadzeń, 60 kursów giełd, przeszło 650 arty­
kułów i wiadomości pod względem finansów państwa, banków, kolei żelaznych, 

przemysłu i budownictwa, wykaz wsasySthlcll cSąjgBJloiijflt Seryj w szel­
kich losów europejskich•, 6 6  planów losowania & kalen­
darz lo s o w a ń . [89-7 ]

Połączony z tą gazetą
Kantor wymiany administracji „Fortuna" Landaner 1 Spółki,

który przez swe rozprzestrzenienie czynności i przez długoletnie zawiązki z pierwszemi fir­
mami krajowemi i zagranicznemi jest w stanie podejmować się 'punktualnego i  rzetelnego 
zakupna i  sprzedaży krajowych i  zagranicznych losów i papierów , walut i  koszto­
rysów., poleca się do wykonania zamówień na efekta zakładowe i spekulacyjne, oraz 

załatwia wymiany pieniędzy papierowych i srebrnych bez prowizyi.
Promesy na wszystkie ciągnienia.

VD Korespondencja odbywa się i w polskim języku, a wszelkie zapytania i informacye 
D  D .  zostaną szybko i bezpłatnie załatwione.

Administracya „Fortuny" Kantor wekslowy „Fortnny"
__________  Wipplingerstrasse 38. w Wirdwlu, Wipplingestrasse 28

Szanownej Publiczności 
n a l e  w y p r ó b o w a n e

życzącej sobie nabyć t a n i e ,  t r w a ł e  I d o s f e o -
(494-2-10)

Maszyny do szycia
mam zaszczyt polecić

wielki mój skład n Wiedniu,
KMrnthnerring Nr. 6.

Wypłatę przyjmuję tikże ratami bez podwyższenia ceny. — Cenniki przesyłam 
opłatnie. — Poręczenie pięcioletnie.

Józef Warehałowski, mechanik.

W ogrodzie JW. hr. Szembeka w Porębie
jest kilkaset kwiatów hamelij po 50 c. za sztukę do sprzedania. Przy odbiorze 

100 sztuk, dodaje się 20 sztuk jako rabat.
Przyjmuje się także zamówienia na bukiety i dostarcza się takowe na czas oznaczony.

Przy zamówieniach uprasza się o zaliczkę, resztę rachunku wyrównywa się przez 
zaliczkę pocztową. Zarząd ogrodu

[350-4 6] J .  C z e r w e n k n ,  poczta C h r z a n ó w ,  A lw e r n ia .

Ostrzeżenie.
I to z s ie w a c z y  fałszy­

wych pogłosek co do mo­
jej osoby sądownie do od­
powiedzialności pociągać 
b ę d ę .  (495 2-3)

Dr. Karol Goebel.

AGENCYA 
Zakładów fabrycznych 

Tenczyńskloh
W KRAKOWIE, 

u l i c a  Ś . J a n a  A r . 3 0 5
zawiadamia, że oprócz piwa we flasz­
kach JMord S tau t i m arcow e­
go, jest każdego czasu piwo angiel­
skie l o r d  Kil własnego wyrobu, 
które dotąd sprzedawane było po 15 c. 
za flaszkę, obecnie kosztuje M2 cnt. 
i w niczem nie ustępuje angielskiemu.

(452-8-6)

Z arząd  g o s p o d a r c z y  arcyksfęcia  A lbrechta  
w W ieprzu , p oczta  Ż y w ie c  w  G alicy! sprzedaje 

począwszy od 1 Lutego b. r.

czystćj krwi prosięta do chowu
wlelkloh angielskich ra s  (346 4-5)

Y o r k s h ir e  i  S u ffo lk .
1 6  o d z n a c z e ń  

f ir m a  z a ł o ż o n a  1 8 3 0  r .
Nasze uznane za na

NTa w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h  
p o w s z e c h n y c h  n a g r o d z o n a .

zjlepsze, urzędowo cechowane

wagi dziesiętne i uprzywilej. stołowe
urzędowo według nas nazwanego systemu Pfitzera, następnie wszelkie rodzaje m ia r  

i w a g  są wyłącznie tylko przez firm ę z nami połączoną

IGNAZ BRUCK & Co. w Pradze, Heuwagsplatz Nr. 23,
po oruąinalnuch cenach fabrycznych do nabycia.

(424-2-4) Bracia Pfltzer.

VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FfiCAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 

i obudzający apetyt
JEDEN Z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

W ystrzegać się fa łsze rs tw  i  naśladow nictw a* 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się na spodzie 

butelki z własnoręcznym podpisem głównie dyrygującego
Skład w FBOAfflP we Franoyl.
Agencya główna w W i e d n i u  u PP. J (>h. Oust. Wehle et Oie. 

I. Esslinggasse Nr. 8.   (13517-17)

Weila nowa kieratowa młockarnia.
f ty s te m  ca  d w a  w o ł y  r o b o c z o ,  najnowszy, n a jlp szy

i  najpraktyczn ejszy ze wszystkich znanych systemów, stanowi prawdziwą, ulgę dla k  z- 
dego gospodarza whjaki go. W ymłaca poruszana 2 wołmi kopę n* godzinę, nie zosta- 
wi i ani ziarnka w słom ie, nie gniecie żadnego, sue psujo słom y, łatwo da się przeniosę 
i obsługiw ać, a kosztuje niewiele. Cena najlepszej m łotk am i 2 wytrząsa zem s ło ­
my, z v szystkiem i pasam i i pr,yboram i wynosi 350 złr. (923 8 9)

F r a n k f u r c i e  u .  J ł ł .
W ie d u l u ,  Franzembriickenstr. 13.Moritz Weil j a ,  fabrykant machin;

Losy państwa z 1839 r.
Ciągnienie wygranych nastąpi 1 m a r e n  1 8 7 6  r .  Ogólna suma wygranych 1 milion złr.

Główna wyjęrana 2 8 0 ,0 0 0  ałr.
Wyolągnione w seryl dcla Igo Grudnia losy sprzedaje jak  najtaniej,

ki

a
■S3

C a ły  lo *  p a ń s tw .  * 1889 z ł r .  770
7» • • • • •  ..................................... . 1 4 8
7, losu poprzedniego . . . .  „ 7*
7 , ..................................................... ...............  4 0
7. 0 .................................................... ,  1 6
7. 0 ................................................... 9

póki zapas starozy,
7, lo»M zlr. 76

(wyjąwszy najmniejszej wygranej)
7, losu poprzedniego . . . .  „ 4 0
7 , .................................................. O S 9

.................................................  - 19
/ , o ..............................................  *

Boni Griin, Wechselstube, Wien, Graben 27.
Zamówienia z prowincyi wykonane będą punktualnie za zaliczką pocztową. (171-13-15)

Wezwanie.
Niewielząc miejsca pobytu wzywam X* 

A .  W ., aby się z dłużnej należytości * 
kasie Zaliczkowej za niego poręczonej uiścił, 
w przeciwnym razie będę zmuszony oddać 
sprawę na drogę sądową.

[345-3-3] W .

Powozik lekki,
nowy, jest do sprzedania 

u  l a k i e r n i k a  .1 . H a i i8 c h a  n a
B A le im r z u  H r .  1 * 1 .  [486-3-4)

1 1(
w  K r a k o w i e  

u l i c a  S ł a w k o w s k a  H r . *651*
Uprzedza Szanow. Gospodarczy, iż skład 

ten z wiosną znajdą zaopatrzony w świeże 
nasiona i pewna kiełkowania, roślin oko­
powych, lasowych, trawnych, warzywnych, 
kwiatowych i t. d.

Cennik składu nasion rozesłany będzie 
w b. m. przy emsopiama- h krajowych, a na 
kaSd żądanie przesłany bezpłatnie franco.

Tych Szan. gospodarzy, którzy moją fir­
mę zaszczycają od tak dawnych lat zaufa­
niem i pobierają nasiona i nawozy pomoc­
nicze w większj ch ilościach, upraszam uprzej­
mie o w c z c ś n c  zamówienia, aby im n» 
czas wskazany mogły być dostarczone.

Przyjmuje chętnie pośrednictwo w sprze­
daży nasion pastewnych, jak równie naby­
wa za gotówkę k o n i c z y n ę  c * e r -  
w o i i i ) .  b i a ł ą ,  t y m o t k ę  I t . p . 
o ile nasiona te są dorodne i doskonale 
odczysrczone, za ooprzedniem nadesłaniem 
próbek.

Utrzymuje, jak w r. zeszłym tak i w r. 
bieżącym
J l e i i c m l a ą  A $ e n c y ę  n a  G a l i ­
c j ę  i  S ^ u k o w in ę  n a s i e n n y c h  
Z i e m n i a k ó w  3». F r y d r .  l i r o -
I i n $ a  właściciela Lindenbergu pod Ber­

linem N. O.
Ceny ziemniaków z tego zakładu są w 

r. b. niższe o blisko 70°/0 od zeszłorocz­
nych. Ceanik na r. b. w języku polskim 
rozsyłam i udzielam na żądanie bezpłat­
nie i f r anc o .  [348 3-3]

./. Jerzm an ow sk i.

W i n a  B o r d e a u x ,  f r a n c u s k i e  
L i k i e r y ,  M o n i a k i ,  s a s a m p a ń -  

(400-5-5) s k i e  M  i n a
po lecają  po cenach  h u r t ó w  U y c h

Wartalski & Wiśniewski,
K raków , ul. B racka Xr. 156.

a d a c z k ę
(epilopuyg) l o c z y  listownie specjalny
l e k a r z  B r .  K l l l l a r h ,  Ncnstadt. w 
D r e ź n i e  (Saksonia). — P r z e i l ł o  
8 0 0 0  R k H t e e z n i e  w r l e c i o -  
n y r h .  (82-14-104)

O dtąd mieszkanie moje znajduje się 
w moim własnym ogrodzie przy nl. 
Lubicz Nr. 103 naprzeciw angiel­

skiego ogrodu. Karol Freege,
(56-19-) ogrodnik.

Nie potrzeba więcój farb stopniowanych  ̂
PRZECIW STWIZNIK.

tira
k James Smithson.

Przywraca włosom j 
[ na głowie i na brodzie 
[ kolor naturalny jakiej 

bądź barwy.

w  i ^ j
87 HO

Do tej farby niepotrzeba myć 
głowy ani przed ani po operacji 
sposób użycia bardzo prosty, 
skutek niezawodny, nie plami 
ciała i nieszkodzi nigdy zdro­
wiu. Pudełko 6 fr. W Krakowie 
w aptece J. Trauczyńskiego.

i W . Redyka. ‘

(125-16-)

Jozef Dura
Dr. wszech nank lekarskich,

mieszka n a  E L l e p a r z u  w domu pod 
Nr. 118 obok hotelu Lwowskiego. O r d y ­
n u j e  od godziny 2ej do godziny 4ej po 
południu. (373-5-6)

E. Jttlke,
w W iedniu , leu h ao g afiie  

Mr. 1,
poleca po najtańszych cenach: 

M i a r y  l i t r o w e  d o  
p ł y n ó w ,

Miary litrowe do rze- 
eay nypkieh, 

Ciężarki klloitram., 
J.atarkl bezpleezne 

od OKnla, 
Kuchenki naftowe, 

(Taftowe lampki 
noene 

(nowy system, bezwonne).
Szczególniej zwracam uwagę na te ostatnie, tu­

dzież na nowe miary litrowe do rzeczy sypkich. z 
biachy żelaznej i lakierowane, które co do trwało­
ści drewniane przewyższają. (408-4-6)

Nowe illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Towary gumowe
w M d k l c g o  r o d z a j u

rozsyła za zaliczką (175-43-)
J. N. Sohmeldlor, fabryka gnmy wWleinlo 
 Nenban, Stlftgasse Nr. 19.
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